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li. XI, 1918 — fi. Xi. 1928 


„Jest wiele sił w Narodzie, 
Jest wiele, mnogo ludzi: 
Niechże w nie duch Twój wstąpi 
1 śpiące niech pobudzi, 

O Boże! Wielki Boże! 
Daj nam poczucie siły 
I Polskę daj nam żywą”! 


Tak modlił się poeta +), bo Naród spał... Po krwa- 
wo zdlawionem powstaniu stycznicwem, nad umięczo- 
ną przez trzech zaborczych zbirów Polską rozpestarla 
się pounra, ciemna i — zdawało się — beznadziejnie 
dluga noc... 


Wszyscy sądzili, że to już koniec, że to już osta- 
teczny triumf zla nad Dobrem, że to już calun grobo- 
wy i śmierć ukrzyżowanej na Golgocie cierpień 
Ojczyzny. Carscy siepacze w nienasyconem pragnienin 
dzikiej zemsty wystawili setki szubienice. a drogą na 
Sybir pociągnęły tragiczne pochody na dożywotnią mę- 
kę i niedolę bez granic. 


„Błędne wdali zjawiny śniegami brną. Posępne 
widziadła kolumn czlowieczych, legje sapieżyńskim tro- 
pem w północ pędzone. Golcne wpól ich glowy szmata 
skrwawiona okrywa. Staplane sukmany od burzy chro- 
nią grzbiet. U rąk, u nóg dzwoni żelazo. Krucv nad 
nimi kraczą czarni i chytre wrony kolują stadem. Wv- 
ją na nich wilki w borach. W licach wvchudłych, żól- 
tych. nalanych — pogarda cierpienia“ ”). 


Wobec takiego ogremu nieszczęścia, najdzielniej- 
szych ogarnęle zwątpienie w możliwość Odbudowy. naj- 
gorętsze serca ochlodly i, miast prowadzić walkę dalej. 
craz uderzyć w czynów stal i rozplomieniać dusze, — 
poczęli uprawiać politykę rcalizmn i ugody, nie prze- 
czuwając, że hen na krańcach Rzeczyposnelitej. 
w dalekiej Wileńszczyźnie jutrzenka przedświtu ru- 
mieni się w błękitach nadziei... A naród spal... 


1) Wyspiański. 
2) Żeromski, 


I nie chcial wierzyć, że przebudzenie jest bliskie, 
bo zułedwie w parę lat po straceniu ks. Brzoski, 
w skromnym dworku polskim na Litwie urodził się 
ten. który mial przekuć i przepalić w swem sercu 
wszystkie tęsknoty ducha polskiego i ziścić marzenia 
cjeów swoich, — który mial odwalić kamienie grobow- 
ca i zerwać pęta niewoli, a Narodowi dać największy 
skarb ludzkości: Wolność i Niepodległość. 


To też kiedy 6 sierpnia 1914 roku orły polskie za- 
blysły na czapkach strzeleckiej gremady, garstki stra- 
ceńców i zabrzmiał butny śpiew legjonowy, to spotkalo 
ich niedowierzanie i niechęć, polączona z niewolniczym 
strachem przed knutem zaborcy. 


„A Gdy ne wojenkę szli Ojczyźnie służyć, 
Wicher wiał im w oczy od roestajnych dróg, 
Nicbo się nad nimi zaczynało chmurzyć, 

Pod deszczową chmurą w polu krakat kruk. 
Nikt im iść nie kczał, — poszli, bo tak chcieli, 
Bo takie dziedzictwo wziął po dziadach wnuk, 
Nikt nie pytał o nic. a wszyscy wiedzieli, 

Za co idą walczyć, komu płacić dług!3) 


Każdy legionista szedł w bój z całą świadomością 
idestów. za które walczył z zupelna pogardą śmierci 
i niezwyklym zapalem, rzucając na stos Wielkiej Spra- 
wy calego swego życia los — — 

Za wszystko dobre idę w bój, 

Za i”eałów ołtarz mój, 

Zu życia móc, za życia zdrój! 

W bój idę wierny przymierzu, 

Co duchy w cgniwa sprzęgu! +) 


Piękne szaleństwo bohaterów wkrótce porwalo za 
soha co tylko bylo szlachetniejszego w kraju. Ze 
wszystkich zaberów do legjonistów ściągać poczęli i stu. 

3) E. Słoński. 


+) M. Konopnicka, 
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denci i robotnicy i młodzi i starzy. „Synkowje moj! — 
wola do synów i calego narodu natchniony poeta Żuław- 
ski, który w legjonach śmierć znalazł — 


„Synkowie moi, poszedłem w bój, 
Tak, jak wasz dziadek, a ojciec mój, — 
Jak ojca ojciec i ojca dziad, 
Co z legionami przemierzył świat, 
Szukając drogi przez krew i blizny 
Do naszej wolnej Ojczyzny. 
Synkowie moi, da Wam to Bóg, 
Że spadną wreszcie kajdany z nóg 
I, nim wy męskich dojdziecie sił, 
Jawą się stanie, co dziadek śnił: 
Szczęściem zakwitnie krwią wieków żyeny 
Łan naszej wolnej Ojczyzny!“ 


Ze 160 strzelców, którym przypadł zaszczyt nie- 
zimierny wypowiedzenia wojny półdzikiej Moskwie, 
wkrótce utworzyła się się pierwsza brygada legjonów, 
która juź w grudniu okryła się chwałą pod Łowczów- 
kiem, składając dowody wytrwałości nadludzkiej i nie- 
ustraszonego męstwa, podczas, gdy jazda polska wzno- 
wiła swe najświetniejsze tradycje w ataku, prowadzo- 
nym przez Dunina-Wąsowicza pod Rokitną. 

W tym czasie druga brygada zdobyła sobie nazwę 
„Żelaznej“, dekonywując cudów bohaterstwa w Karpa- 
tach wśród ostrej zimy i najstraszniejszych niewygód, 
mając za zadanie nieprzepuścić Moskali na Węgry, 
z czego się brygada świetnie wywiązala pod Rafajlową, 
Piaseczną i Mołotkowem, gdzie bili się, jak Iwy z na- 
jezdnikami i wyparli ich z gór Karpackich. Na jednej 
przełęczy wznieśli żclnierze krzyż z drzewa i bogneta- 
mi wyryli napis: 


Młodzieży Polska! — patrz na len krzyż, 
Legjony polskie wzniosły go zwyż, 
Przechodząc góry, doliny, skały 

Do Ciebie Polsko i dla Twej chwały! 


W dalszym rozwoju wypadków połączone obie bry- 
gady przez dlugie miesiące stały na straży nad Styrem 
i Stochodem, zmieniając się na regularne wyówiczone 
wojsko pod czujnem okiem swego Komendanta. aż 
wreszcie 30 listopada 1915 roku po ogłoszeniu Nic- 
podległości przez państwa centralne, wkroczyły legjo- 
ny do Warszawy, która od 90 lat nie widziała polskie- 
go wojska. 


Powstaje tymczasowa Rada Stanu, jako zawiązek 
przyszłego rządu polskiego. Wszedł do niej również 
Józef Pilsudski, jako kierownik spraw wojskowych. 
Legjony miały posłużyć za kadry wcjska polskiego, 
jednak niemcy nie dotrzymali zobowiązań. oraz poczę- 
li dążyć do rozbicia legionów i poboru rekruta, co by- 
ło ich glównym celem. W tym czasie Komendant Pit- 
sudski wystąpił z Rady Stanu, a niemcy cheat 
wzmocnić swój wplyw na legjony — postanowili zażą- 
dać od nich złożenia przysięgi na braterstwo hroni. 
Gdy legjoniści odmówili, wówczas rozbrojono ich i in- 
terncwane w Beniaminowie i Szczypiornie, a Komen- 
danta dn. 22 lipca 1917 reku wywieziono i osadzono 
w twierdzy Wisłoujściu. 


Współczesnie druga brygada pod wodzą gen. Mal- 
lera postancwiła przedrzeć się przez Podole i Ukrainę 
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i polączyć z korpusem gen. Dowbora Muśniekiego. Po 
bohaterskiej bitwie pod Kaniowem, część drugiej bry- 
gady zdclała przedostać się na Murman, a stamtąd do 
Francji, która właśnie przechodziła do ofenzywy. Po 
kilkumiesięcznych walkach Niemcy, znękani głodem 
i znużeni dlugą wojną, musieli prosić o pokój. 

Zwycięstwo koalicji nad Niemcami, było zwy- 
cięstwem Polski. Rada Regencyjna zażądała od Niem: 
ców wypuszczenia Pilsudskiego z więzienia. Dostojny 
więzień, po przebyciu w twierdzy 14 miesięcy, wrócił 
do Polski dn. 11 listopada i objął wladzę. 


-l wrócił w bluzie wytartej, 

2 płomieniem mocy w źrenicy 
z piorunem pomsty w prawicy, 
z wiarą, co myślom nie klamie, 
z wolą, co wszystko łamie. 
Niezmożon teutońską kaźnią, 
niezmożon chłodem, ni głodem, 
stanął w glorji przed narodem 


NACZELNIK. 
Wezwał — i stała się armja, 
rozkazał — i w cztery strony 


ruszyły hufce. 
Zwycięstwo! Wolnaś Polsko! 5) 


Słowa ówczesnego rozkazu do wejska brzmiały: 
„Żolnierze!  Obejmuję nad Wami komendę w chwili 
gdy serce w każdym Polaku bije silniej i żywiej, gdy 
dzieci Naszej Ziemi ujrzały słońee swobody w calym 
jej blasku. Z Wami razem przeżywam wzruszenie tej 
godziny dziejowej, z Wami razem ślubuję życie i krew, 
swcją poświęcić na rzecz dobra Ojczyzny i szezęścia Jej 
chywateli...* 

Dlatego też ten dzień, w którym Najgodniejszy 
z Narodu ujął silnie w swe dłonie ster rządów, by wy- 
prowadzić kraj z chaosu powojennego na szeroką i 
świetną drogę nieskończonego rozwoju, dzień, 
w którym garstka legjonistów i peowiaków rozbroila 
przeszło 17.000 niemców z osławionym Beselerem na 
czele, — ten wymarzony przez ojców naszych dzień 
postanowiono obchodzić po wieczne czasy, jako Święto 
Niepodległości. 

Niesłychane szczęście obchodu tej rocznicy we wla- 
snem niepodległem Państwie. zawdzięczamy przede- 
wszystkiem potężnemu dziełu Komendanta, Jego uko- 
chanym legjonom, Jego honorowi rycerskiemu. 

Dziś święcimy dziesiątą rocznicę... Dziś Państwo 
pasze stało się potęgą, rzucającą swe ważkie słowo 
w sprawach Europy, lecz jakże inaczej było przed dzie- 
sięciu laty! 

„Zastałem wyzwalającą się Polskę — głoszą slo- 
wa dekretu Piłsudskiego z dn. 14 listopada 1918 r.— 
w najbardziej chaotycznych stosunkach wewnętrznych 
i zewnetrznych wobec zadań niezmiernie trudnych, w 
których lud polski sam musi wykazać swoją zdolność 
organizacyjną, be żadna sila z zewnątrz nie może mu 
jej narzucić. 

Posłuszny wezwaniu, caly Naród wziął się de twór- 
czej pracy na zgliszczach zniszczonego i wyczerpanego 
kraju. jednak wyniki były mierne, gdyż wkrótce ze- 
brały się groźne thmury od wschodu i trzeba było 


5) Adam Kowalski. 
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odeprzeć nawalę bolszewicką. co godziła w samo serce 
Polski. 

Zespolenie zgodne sil całego narodu, bohaterski 
wysilek żołnierza, ofiarna pomoc całej ludności, wiara 
we wlasne sily i własne męstwo doprowadziły do wic- 
kopomnego zwycięstwa pod Radzyminem dn. 15 sierp- 
nia 1920 rokn, zwanego „cudem nad Wisłą”. 

Teraz — zdawalcby się — nie nie stoi na prze- 
szkodzie do twórczej i wydajnej pracy, a jednak bylo 
inaczej... 

Marszałek Pilsudski, zniechęcony intrygami i nic- 
nawiscią swych wrogów, paraliżcwany w swych pcezy- 
naniach przez chorobliwie wybujale sejmowładztwo, 
ustąpił ze stanowiska Naczelnika Państwa, chcąc dać 
możność przeciwnemu obozowi wykazania swych zdol- 
ności w rządzeniu Państwem. 

Skutki tej zmiany nie daly na siebie długo cze- 
kać. Koniec roku 1925 i początek 1926 zaciężył fatal- 
nie kamiennem brzemieniem nad losami politycznemi 
i ekonomicznemi naszego społeczeństwa. Przechodzili- 
śmy kryzys moralny, pieniężny, gospodarczy, a groził 
nam kryzys państwowy. Reforma walutowa, którą prze 
prowadził przy pomocy całego społeczeństwa Wlady- 
sław Grabski, załamała się. Ucierpiały na tem najwię- 
cej masy inteligencji pracującej, robotników i włościan. 
Kryzys gospodarczy zaostrzył się w sposób zastrasza- 
jacy, gdyż z sanacją pieniężną rząd Grabskiego nie 
przeprowadził równolegle sanacji gospodarczej. To też 
w tym krytycznym okresie życie produkcyjne kraju 
z dnia na dzień zamierało, a Państwo Polskie po rów- 
ni pochyłej staczało się w kierunku przepaści. 

W tych ciężkich i groźnych chwilach musial 
przyjść Czyn, podyktowany niezłomną wolą stworzenia 
dla Polski lepszego jutra, — Czyn, któryby wlal 
w rzeczywistość polską moe twórczą zamiast bezwładu, 
wiarę zamiast zwątpienia, dyscyplinę pracy zamiast 
anarchji. Musiała przyjść indywidualność wielka, 
kryształowo czysta, któraby interes Państwa i narodn 
wyniosla ponad poziomą prywatę... 

Ster rządów znowu objął Marszałek Piłsudski. 
W lipcu 1926 roku prof. Bartel z trybuny sejmowej 
oświadcza: „rzeczywistość polska podyktowała nam po- 
trzebę zwrócenia najspieszniejszej i najpilniejszej uwa- 
gi na sprawy finansowe i gospodarcze kraju“, — a w 
broszurze, wydanej w tymże roku, pisze: „przewrót 
majowy — aczkolwiek nazwano go przewrotem moral- 
nym —- nie ograniczył się jedynie do sfery stosunków 
politycznych, lecz wywarł również wielki wpływ i na 
życie gospodarcze kraju“. 

Badając przebieg życia gospodarczego, musimy 
stwierdzić, że okres przewrotu majowego jest jednocze- 
śnie okresem, w którym nastąpiło przesilenie kryzysu 
gospodarczego w Polsce. Dawny pesymizm, bliski w 
wielu wypadkach rezygnacji, musial ustąpić na rzecz 
wiary w przyszłość, spokojnej i rozważnej ocenie sytu- 
acji, oraz wytężonej pracy nad utrwaleniem zmian, 
zachodzących w oczach naszych. 

A zmiany te są zaiste olbrzymie! Chcąc pobieżnie 
rzucić okiem na sytuację gospodarczą, należy stwier- 
dzić na wstępie, że dopiero w roku 1926-ym poraz pierw- 
szy osiągniętą została faktyczna równowaga budżetowa, 
a nawet nadwyżka dochodów nad wydatkami, co się 
utrzymuje do dnia dzisiejszego. Również dopiero po 
przewrocie majowym, wskutek t. zw. kryzysu zaufania 
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kurs złotego ustabilizował się na stale. Wszystko to 
razem nieslychanie wzmogło tempo wzrostu oszczędno- 
ści w kraju i podczas, gdy w roku 1924-ym zaoszczę- 
dzone kapitały wynosily 19 miljonów zlotych, to w ro- 
ku 1927-ym 226 miljonów, czyli prawie dwanaście razy 
więcej! 

Znacznie się też wzmogła wytwórczość przemysło- 
wa. W roku 1926-ym wywieźliśmy węgla za 440 mil. 
zl, a posiadane zapasy mogą nam wystarczyć na 2000 
lat. Ropy naftowej wywieźliśmy w r. 1926-ym za 108 
miljony, a zapasów mamy jeszcze na paręset lat. Soli 
jadalnej w roku 1925-ym wywieziono 380 tys. tonn, 
a w roku 1926-ym 445 tysięcy. Rozwój kopalń soli po- 
tasowych jest zdumiewający: w r. 1920-ym wydobyto 
10 tys. tonn, a w r. 1926-ym — 208 tysięcy. W prze- 
myśle chemicznym na pierwszym planie stoi produk- 
cja azotniaku. W roku 1924-ym fabryka w Chorzowie 
wyrobila 82 tys. tonn. a w roku 1926-ym 97 tys. tonn. 
Po zakończeniu budującej się fabryki w Tarnowie, 
czem się osobiście interesuje Pan Przeydent Ignacy 
Mościcki, — produkcja azotniaku wzrośnie niepomier- 
nie. 

Rolnictwo, ta główna podstawa naszego dobrobytu, 
dąży do wspaniałego rozkwitu. Przeprowadzono meljo- 

rację pięćdziesięciu tysięcy hektarów, za sumę 35 mil. 
zlotych. Nawozów sztucznych zużyto w roku 1923 336 
tys. tonn, a w roku 1927-ym 960 tysięcy, t. j- prawie 
trzykrotnie! Hodowla rozwija się wspaniale i przyspa- 
rza ogromne zyski, czego dowodem mleczarstwo, gdzie 
samego masła sprzedano w roku 1927-ym 2 miljony 
kilo. Mięsa wywieźliśmy za 56 miljonów złotych. 
Qukrownie w r. 1921 wyrobiły 156 tys. tonn cukru, a 
w r. 1927-ym 552 tysiące — prawie czterokrotnie! 

Do przewozu przetworów rolnych i przemysłowych 
musimy posiadać dobrą sieć komunikacyjną, to też ko- 
lejnietwo otacza się troskliwą opieką, eo znów powo- 
duje olbrzymi wzrost majątku kolejowego: w roku 
1918-ym mieliśmy 15 tys. klm. linij, obecnie mamy 
przeszlo 17 tys. Wagonów mieliśmy 85 tys., a obecnie 
mamy 160 tys., czyli prawie dwa razy więcej. Dróg bi- 
tych przybyło 2000 klm. z 200 mostami. 

Rozbudowany port w Gdyni rozwija się w tempie 
e EJ w roku 1924 zawinęło do portu 2% 
okrętów, w r. 1927-ym 530, a w pierwszem tylko półro- 
czu roku bieżącego 492 — prawie tyle, co w calym 
roku ubieglym. Nasza własna flota handlowa prze- 
wiozla w r. 1927-ym — 306 tys. tonn ładunku, a w ro- 
ku bieżącym przewiezie 700 tys. tonn. 

Wojny pozostawiły po sobie dwa miljeny zrujno- 
wanych budynków, z których do roku 1927-go odbu- 
dowano 82% kosztem 360-ciu miljonów złotych. 

Wykazany tu olbrzymi postęp we wszystkich dzie- 
dzinach życia byłby nie do pomyślenia, gdyby mu nie 
towarzyszył zawrotny wzrost oświaty: posiadamy 
26,500 szkól powszechnych, 200 seminarjów państwo- 
wych, 78 szkoły techniczno-przemyslowe, 236 handlo- 
wych, 14 elektrotechnicznych, 87 rzemieślniczych; 
szkól średnich mamy 794 i 19 wyższych zakładów na- 
ukowych. 

Przeglądając ten gigantyczny wysiłek twórczy 
pierwszego dziesięciolecia naszego niepodległego by- 
tu, -— możemy być pełni dumy, a zarazem otuchy i wia- 
ry w niepospolity rozkwit naszego Państwa. 

Doniosłe wyniki dokonanej pracy oceniają nawet 
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cudzoziemcy. Jeden z nich (T. Dean) jest zdania, że 
„Polska rozwija się żywiołowo, przyszłość Jej jasna 
i promienna'. A Times pisze: ,„„Powojenny rozwój Fol- 
ski w Ciągu kilku lat jej niepodległości wprawia w zdu- 
mienie i pcedziw. Doskonale zorganizowany pori 
w Gdyni przed paru laty był ubogą wioską rybacką 
wśród nagich wzgórz. Nowe szkoły polskie mogą być 
uważane za wzór”. 

Ojczyznę mamy wielką i bogatą, z bezgraniczne- 
mi możliwościami rozwoju. „Piękna nasza ziemia cała, 
— piękna, żyzna i niemala!“ — woła poeta*), 


Od nas tylko zależy, od naszej żelaznej wytrwalo- 
ści i wytężonej pracy — doprowadzić ją do szczytu po- 
tęgi i chwały! 

Nasze pokolenie dokonałc rzeczy wspanialych i da- 


lej robi, co może, ale my musimy odejść... dalsze losy 
Polski uksztaltują następne pokolenia: nasze dzieci 1 


nasze wnuki. Powinni oni pamiętać, że „Polska — to 
jest wielka rzecz!“ — że im niewolno zmarnować sche- 


dy, pozostawionej przez ojców! W najpiękniejszych za- 
kątkach swych młodych dusz i sere gorejących mają 
oni w czej modlitewnej przechowywać pamięć Tego, co 
pierwszy podniósł zarzewie buntu przeciwko kajdanom 
alewoli — i tych, którzy bezgranicznie Mu wierząc, 
ślepo za Nim poszli, a których udzialem jest wieczna 
sława! 

W iężniowi Magdeburga i Pierwszemu Zot- 
nierzowi Odrodzonej Pouski, Wodzowi Narodu 
na miarę Fidjasza z granitu i spiżu ukutem'i, 
nad którym już skrzydła Nieśmiertelności łopo- 
cą, — stawa! 

Orłom podniebnym, straceńcom — szalo- 
nym, ideały niepodległościowe w blaskach słoń- 
ca nadziei kąpiącym, a dumy mocarne Komen- 
danta swego w stal czynów przekuwającym, 
— sława! 

Rycerzom niezłomnym, cierpiętnikom 
Beniaminowa i Szczypiorny i Modlina i Łomży 
i Husztu i Marmarosz - Szigetu i Flavelbergu 
i tylu-tylu innym, co wrogowi w twarz plu- 
jąc, kunktatorstwem wzgardzili, a przysięgę 
wierności składać tylko Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej za godne niepokalanego honoru swego 
uznawali, — stawa! 

Sercom gorącym, duszom szlachetnym, żolnie- 
rzom bez skazy,co z dzikich tajg itundr Sybiru, 
z Murmanu lodów i gór Kaukazu, z przesądnej 
Białorusi i Francji błękitnej, z Ameryki gwiaz- 
dzistej, ze wszystkich świata stron krwawemi 
szlaki drogę do Ojczyzny swej znaczyli,—słuwa! 


Meteorom _ oślepiającym, spadkobiercom 
Grunwaldu, Kircholma, Chocima, Wiednia, 
Sommo-Sierry i Racławic, — co nowe sławne 
nazwy do wieńca historji powplatali i nowe 
ognie na polach chwały rozpalili, — bohaterom 


c) W. Pol, 
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nieustraszonym Marszu Kadrówki, Łowczów- 
ka, Karańczy, Kaniowa, Krechowiec, Lwowa, 
Radzymina — sława! 


Ratajom hartownym, mrówkom pracowitym, 
pod gradem kul i szrapneli pola nowem ziarnem 
zasiewającym, a w radosnym szarej pracy tru- 

zie codziennym czoła znojnym potem zrasza- 
jącym, — sława! 

Tym, co orlęta Lwowskie pod sercem 
swem nosiły i wykarmiły mlekiem poświęcenia, 
zapału i miłości Ojczyzny, — cou domowych 
ołtarzy kapłaństwo swe sprawiając, pisklęta 
w orłów przetwarzały, a do lotów bezkresnych 
na ofiary krwawe dzieci swe sposobiąc, — 
hartem ducha swego ich dusze hartowały, 
kobietom polskim — sława! 


Kamieniom ugornym, przez Boga na sza- 
niec rzuconym, co swe młode życia, krwią rubi- 
nową tętniące, na stos ofiarny pokladli, — cie- 
niom herojów ukochanym i nieza pomnianym, któ- 
rzy jeszcze wczoraj z namibyli ramię przy ramie- 
niu, adziś w mogile ciemnej, w glorji męczeńskiej 
iwieńcach cierniowych śnią sen nieprzespany o tej 
Polsce 'przez Nich nadewszystko umiłowanej, 
która powsłała z ich trudu i znoju i której 
oddali oni wszystko bez reszty, — sława! 

Tej, co przez cały ciąg swych dziejów 
chwalebnych głosiła hasła tolerancji i spra- 
wiedliwości, — co zawsze brała w opiekę sła- 
bych i pokrzywdzonych, co zawsze walczyła 
nietylko za swoją, ale i za cudzą wolność — 
Tej, której ślubowaliśmy na każde wezwanie 
oddać w potrzebie swe życie i przelać swą krew, 
Najjaśniajszej i Suwerennej Rzeczypospolitej 
Polskiej, — sława, sława, sława!!! 

* 

Chlubny udział aptekarzy polskich w dziele odbu- 
dowy Państwa zapisany zostal na kartach historji zło- 
temi gloskami”). Spotykamy aptekarzy nietylko tam, 
gdzie powinni służyć krajowi swą wiedzą i wyksztal- 
ceniem fachowem, lecz również i na polach hbezpośred- 
nich walk z nieprzyjacielem, gdzie płacą daninę krwi 
i życia, w obozach jeńców i więzieniach, w organi-za 
cjach P. O. W., oraz w szeregach ofiarników, składają- 
cych na rzecz Ojczyzny nieraz cale swe mienie. Nara- 
zie podajemy tu tylko kilka nazwisk żyjących bojow- 
ników niepodległościowych, by wiedzieć, komu win- 
niśmy cześć oddawać i jakie imiona postawić na świecz- 
niku naszego zawodu: 

1. Krupiński Stefan — szef aprowizacji sanitar- 
nej 1 korpusu wschodniego. Walczy! czynnie przy zdo- 
bywaniu Mińska Litewskiego i organizował oddziały, 
idące na odsiecz Bcvrujska. Aresztowany przez bolsze- 
wików. Obecnie pulkownik, szef wydziału zaopatrywa- 
nia Departamentu Sanitarnoro M. S. Wojsk. Odznaczo- 
ny Zlotym Krzyżem Zasługi i Medalem Interallić. 


7) L. Zembrzuski. Złota Księga Korpusu Sanitarnego. 
W-wa. -— 19244. 
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9. Nokolewicz Wacław. W r. 1917f-ym za bardzo 
czynny udział w polskiej organizacji wojskowej, are- 
sztowany i więziony przez Niemców. Następnie inter- 
nowany w Szczypiornie i w obozie dla jeńców w Ha- 
velbergu. Za wojnę polską 1918—1920 odznaczony 
Krzyżem Walecznych. a w kilka lat później Złotym 
Krzyżem Zasługi. Obecnie ppułkownik, z-ca Szefa Wy- 
dzialu Zacp. Dep. San. M. S. Wojsk. 

8. Homone Władysław, por. apt. w II bryg. le- 
gjonów (obecnie pułkownik). W r. 1917 po niewyk»- 
naniu przysięgi na rzecz państw centralnych, wcielo- 
lony do polskiego kerpusu pesilkowego. W r. 1918-ymi 
pod Sadagórą wzięty do niewoli przez Austrjaków ı 
internowany w Marmarosz-Sziget na Węgrzech. Of. 


Dr. Farm. J. FABICKI. 
Tarczyca. Glandula Thyreoidea. 


Tarczyca jest to gruczoł pęcherzykowy ulożony po 
obu stronach tchawicy. 


Gruczoły tarczowe i przytarczowe w/g Zuckerkandl'a. 


Gt = gruczoły tarczowe. (Gpt == gruczoły przytarczowe. 
Ph = przełyk. L = tchawica. 


Pęcherzyki gruczołów wysłane są jednowarstwo- 
wym nabłonkiem brukowym. lub cylindrycznym, który 
wytwarza koloid. Koloid ten w postaci masy ciągliwej 
wypelnia pęcherzyki. Gruczoł jest obficie unaczyniony, 
zarówno ze strony ukladu krwionośnego, jak i limfa- 
tycznego. liczne nerwy dochodzące do gruczołu i jego 
naczyń, należą do układu współczulnego. Tarczyca 
jest narządem wielce doniosłym dla ustroju. 

Czynności tarczycy, sięgając w głąb spraw fizjo- 
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cer wybitnej odwagi i ofiarności. Odznaczony Krzyżem 
Virtuti Militari i Krzyżem Walecznych pięciokrotnie! 

4. Boczkowski Andrzej, kpt. apt. w 1 korp. 
Wschodnim (obecnie ppułkownik). W r. 1918, za two- 
rzenie oddziałów polskich aresztowany przez bolsze- 
wików i osadzony w więzieniu, z którego zbiegł i po- 
wrócił do Korpusu. Odznaczony Krzyżem Walecznych, 
Medalem Interallić i złotym Krzyżem Zasługi. 

5. Faltpowicz Feliks. Właściciel apteki w Bia- 
łymstoku, Członek P. O. W. Za wrogą agitację prze- 
ciwko niemeom w r. 1917-ym aresztowany | zesłany do 
obozu dla jeńców w Havelbergu. Następnie służył jako 
urzędnik służby zdrowia w wojsku polskiem w czasie 
wojny polsko-ros. 


logieznych, są daleko potężniejsze, niż do tej pory przy- 
puszczano. 


Wedlug Śtriimpell'a (1916) badania Schiffa prze- 
prowadzone w 1854 r. wykazały, że usunięcie tarczycy 
prowadzi do ciężkich zaburzeń i śmierci zwierząt ope- 
rowanych. Symptomata atrofji tarczycy były opisane 
w 1878 r. przez Valltiama Gullsa. 


Analizując liczny materjał doświadczalny, doty- 
czący zwierząt pozbawionych gruczolu tarczycowego 
przy zachowaniu przytarczycy stwierdzono, że za- 
bieg ten przedewszystkiem wplywa na zahamowa- 
nie wzrostu kośćca i ogólnego rozwoju. We- 
dlug Hammetta (1927 rok) kościec młodych szezu- 
rów, pozbawionych tarczycy, zawiera większy pro- 


Gruczoł tarczowy (powiększenie 1:35) w/g Rauber-Kopsciva 


TŁ. = Tkanka łączna. N = nabłonek. K = pęcherzyki z za- 
wartością koloidalną. Ni = nabłonek w przekroju poprzecznym. 
N2 = nabłonek w przekroju podłużnym. 


cent MO i organicznych substancji, zaś mniej 
popiolu, niż kościec szczurów normalnych. Szczury do- 
rosłe pozbawione tarczycy wykazują stosunek HEO po- 
piołu 1 substancji organicznych wręcz odwrotny, niż 
szczury młode. Na zasadzie powyższych prac autor 
twierdzi, że wyluszczenie z ustroju tarczycy powstrzy- 
muje tylko wzrost kośćca, zaś nie wstrzymuje budowv 
jego (ossificatio). Zatrzymanię wzrostu z przyczyny 
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niedomogi tarczycy, według Czubalskiego (1924), oraz 
wytwarzający się przez to typ karłowaty jest następ- 
stwem zaburzeń w kostnieniu, zwłaszcza kości długich, 
częściowo miednicy i kręgów. 


Osobniki młode reagują zahamowaniem wzsro- 
stu z powodu zaburzeń w procesach  kostnienia, 
niedostatecznem rozwinięciem się narządów  płcio- 


wych, wybitnem upośledzeniem umysłowem oraz szere- 


c 


a) Roe 


z hypofunkcją tarczycy w-g Siegla 


giem zmian natury troficznej, jako to: obrzęk śluza- 
kowy, wywołany swoistemi zmianami w tkance pod- 
skórnej. suchość skóry, wypryski, zaburzenia w krąże- 
niu skórnem. zmiana owłosienia i t. p. Zespół tych 
wszystkich objawów powoduje, że wygląd takiego osob- 
nika o małym karłowatym wzroście, upośledzonej cZYA- 
ności psychicznej, twarzy obrzękłej, pozbawionej wszel- 
kiego wyrazu inteligencji, jest wysoce charakterystycz- 
ny. Objawy te są znane pod nazwą obrzęku śluzakowe- 
go (myxoedema) i zawdzięczają swoje powstanie zani- 
kowi gruczołu tarczycowego w latach młodocianych. Po- 
dobne stany powstają również z powodu zmian dege- 
neracyjnych, rozwijających się w tarczycy, co prowa- 
dzi do znacznego upośledzenia jej czynności. Zewnętirz- 
nym wyrazem tego stanu jest częstokroć silnie zazna- 
czone wole (struma), czyli nadmierne powiększenie 
gruczolu z objawami jednak degeneracji elementów 
swoistych narządu. 


Skoro hypofunkcja gruczolu występuje od naj- 
młodszych lat, mamy wtedy do czynienia z matolectwem 
czyli kretynizmem, występującym endemicznie w oko- 
licach górskich i podgórskich. Glównemi cechami kre- 
tynizmu są zaburzenia w ustroju kośćca i gruczołów 
płciowych. oraz niedorozwój umysłowy. Niedomoga tar- 
czycy ustroju dorosłego i normalnie rozrośniętego cha- 
rakteryzuje się objawami obrzęku śluzekewcgo skóry, 
jej suchość, bladość, stany zapalne skóry, wypadanie 
włosów i t. p. Do powyższych objawów dołącza się wy- 
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raźne obniżenie czynności układu nerwowego środko- 
wego. 

Ludzi takich cechuje apatja, mała ruchliwość, upa- 
dek czynności intelektualnych, głos matowy i monoton- 
ny. Spotykamy także odkładanie się dużych ilości tłu- 
szczu i znaczny przyrost na wadze, co się tłomaczy za- 
burzeniem przemiany materji. Niedomogi wywołane 
przez niedostateczną funkcję tarczycy, dają się usuwać 


> 


b) Roentgenogram dłoni 4-leiniego 
dziecka normalnego. 
A 

przez podawanie preparatów tarczycy. Możność zastą- 
pienia normalnie funkcjonującej tarczycy produktami 
tej tkanki, wprowadzonej doustnie, lub pozajelitowo, 
tłemaczy się tym, że wprowadzona substancja gruczo- 
łowa zawiera w sobie wydzielinę swoistą. Wydzielina 
ta, wchłaniając się do krwiobiegu, zastępuje brakujący 
hormon i tem samem doprowadza ustrój do równowa- 
gi fizjologicznej. 

Z badań Zondeka IT. (1922) wynika, że jony potasu 
dodane w małych ileściach do tyroxyny (czynnej sub- 
stancji tarczycy) wzmacniają znacznie działanie tej 
ostatniej. Natomiast działanie przeciwne wywierają jo- 
ny wapnia, które posiadają tę własność, że dodane do ty. 
roxyny w dawkach małych, znoszą jej działanie. Na 
tej podstawie możnaby wnioskować, że zapomocą zmian 
w stężeniu Ca i K, byłaby możliwą regulacja sily i spo- 
sobu dzialania hormonu tarczycowego na tkanki. 


Fizjologiczne działanie hormonu tarczycowego po- 
lega ua przyśpieszeniu czynności serca; u osobników 
młodych proces kostnienia odbywa się szybciej, ogólna 
przemiana materji wyraźnie się zwiększa, zwłaszcza 
przemiana białkowa i spalanie tłuszczu. 


Przeładowanie ustroju substancją czynną tarczycy, 
powoduje silne pobudzenie nerwowe, bezsenność, przy- 
śpieszenie czynności serca, zwiększenie przemiany ma- 
terji, co qrowadzi do wychudnięcia ustroju. 


W tych przypadkąch możemy uzyskać typowy 


KRONIKA 


Hyperfunkcja tarczycy W-8 Striimpell'a. Typowy obraz cho- 


roby Basedowa (wytrzeszcz oczu, wole). 


obraz choroby Basedowa ujmowanej dzisiaj, jako wy- 
raz patolegicznie wzmożonej czynności tarczycy. Szereg 
objawów klinicznych choroby Basedowa. jak: wy- 
trzeszcz oczu, wzmożona pobudliwość naczyniowa, 
zwiększone wydzielanie potu, są objawami podrażnie- 
nia ukladu współczulnego. Mołdes (1924) przeprowa- 
dził badania krwi w kierunku określenia jej zasado- 
wości w przypadkach hyper i hypothyreosach. W przy- 
padkach tych spotyka się wybitne zaburzenia przemia- 
ny cial bialkowych, wskutek czego, zależnie od ilości 
amonjaku zasadowcść krwi zmniejsza się lub zwiększa. 

Wyniki tych badań byly następujące: w przypad- 
kach niedomogi gruczołu tarczycowego ilość czerwo- 
nych cialek krwi była zmniejszena i po podaniu pre- 
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Hypofunkcja tarczycy w-g Strtunpella. Typowy obraz 
obrzęku śluzakowego (twarz obrzękła pozbawiona wy- 
razu inteligencji, szczelina oczna). 


paratów tarczycy ilość krwinek wzrastala. W hyperthy- 
rcosach ilość erytrocytów przekraczała normę. Na pod- 
stawie tych badań autor przychodzi do wniosku, że za- 
burzenia czynności iarczycy pociągają za sobą zmiany 
zasadowości krwi, które wpływają na ilość erytro- 
cytów. 
Ta: ( temilzi © 

Weil A. (1922) twierdzi, że tarczyca ma duży 
wpływ na czerwone i biale cialka krwi. Wstrzykująe 
normalnym zwierzętom wyciągi tarczycy możemy pod- 
nieść ilość czerwonych ceialek krwi o 15%, a niekiedy 
i więcej. W stanach choroby Basedowa %-owa ilość 
(crm bialych ciałek krwi jest znacznie naruszona, wy- 
stepuje dość silna limfoeytoza. 


Kretynizm i obrzęk śluzakowy. Dziewczynka 
w wieku 4!/2 lat w-g Honigmanna. 


Ta sama 
przeprowadzonej 
w ciągu 13 miesięcy. 


dziewczynka w wieku 


5'2 lat po 
kuracji 


wyciągiem tarczycy 
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Według Herberta i Natta (1925) u przygnębio- 
nych neurasteników z niskim ciśnieniem podawanie 
tarczycy wplywa wybitnie korzystnie. Większość przy- 
padków o nieprawidlowem ciśnieniu jest następstwem 
działania toksyn, których zmniejszenie względnie usu- 
nięcie uzyskać się daje przez odtrucie (detoksykacja). 
Toksyny są ubocznym wytworem zakażenia drobno- 
ustrojami nie wydalonymi wskutek niedomogi ukladu 
tarczycy i przytarczycy: gromadzące się toksyny dzia- 
lają szkodliwie na uklad gruczolów dokrewnych. De- 
toksykacja ustroju zależy w wysokim stopniu od prze- 
miany materji, względnie od sprawnego działania gru- 
czolów dlokrewnych. 

"Tarczyca oprócz wyżej podanych objawów i dzia- 
łania fizjologicznego wykazuje czynnościową współpra- 
ce (correlatio) z innymi gruczołami dokrewnymi. 
Korrelacja ta isinieje w sianie fizjologicznym między 
poszczególnymi gruczołami dokrewnymi i uskutecznia 
się za pomocą hormonów. Korrelacja gruezolów dokrew- 
nych jest jednym z najważniejszych czynników, stwa- 
rzających tizjelogiczną harmonję calego ustroju. 

Według Uzubalskiego (1924) hypotuneja tarczycy 
wpływa na niedorozwój gruczołów piciowych. Materjat 
doświadczalny zwierzęcy Z niedomaga tarczycy wyka- 
zywał przerost przysadki mózgowej i nadnerczy oraz 
powolniejszy, niż normalnie zanik grasicy. Zwierzęta 
z izolowaną tarczycą wykazują hyperfunkeję przytar- 
czycy. Niedomogi tarczycy mają wplyw na surce, śle- 
dzionę i inne narządy. Wilczyński d. (19238) podaje, że 
tarczyca pozostaje w korelacyjnej zależności z systemem 
pokryw, mieśni, mózgiem i systemem nerwowym wogó- 
le, organami pleiowemi, a wreszcie z pewnemi procesa- 
mi ogólnemi w organiźmie, jak ossyfikacja, lub wzrost 
w okresie młodocianym. Pende N. (1928) podaje, że 
stosunki fizjologiczno-czynnościowe między tarczycą a 
wątrobą zwracały na siebie uwagę klinicystów i endo- 
krynologów. Autor dowodzi, że u chorych z hypertyre- 
ozą istnieje hyperhepatyzm. Sprawę tę autor komentu- 
je wielką analogją między innerwacją tarczycy a wą- 
troby, łącznikiem których jest układ roślinny. 

Parisot i Richard twierdzą, że jeżeli fizjologiczna 
równowaga gruczołów dokrewnych zostaje zakłócona 
z jakichkolwiek bądź przyczyn, wówczas szybko nąstę- 
puje przystosowanie się odpowiednich gruczołów do- 
krewnych, działających w podobnym kierunku. Obję- 
tość gruczolów powiększa się, zaś działalność ich wzma- 
ga się by zastąpić to, czego w ustroju brak. 

Mackiewicz (1925) w referacie swym „O potrzebie 
i metodach badania czynnościowego w zakresie zacho- 
rzeń gruczołów dokrewnych* podaje, że pogląd Part- 
sol'a i Richard'a jest bardzo schematyczny i że nie brak 
autorów, którzy uważają, że jednogruczolowych cier- 
pień niema, bowiem przyczyna chorobotwórcza, działa- 


jąc na jeden gruczol, wywiera jednocześnie wpływ u- 


jemny i na inne gruczoly, co jest powodem zespołu wie- 
logruczołowego. Jak trudno jest ująć w schemat niedo- 
mogi poszczególnych gruczołów i ich wzajemny stosu- 
nek do innych gruczołów, widać z dowcipnego oblicze: 
nia Ilochiniego: jeżeli dla każdego gruczołu przyjąć 6 
możliwych stanów, to biorąc pod uwagę liczbę gruczo- 
łów dokrewnych, dojdziemy do 10 miljonów możliwych 
kombinacji zespołów wielogruczołowych. Powyższy 
przykład dobitnie twierdzi, jak trudnem jest rozpozna- 
wanie niedomogi gruczołów dokrewnych, ordynowanie 


odpowiednich organopreparatów i jak niesłusznem jest 
wprowadzenie specytików wielogruczołowych, propa- 
gandowane przez_tirmy zagraniczne i w mniejszym 
stopniu przez firmy krajowe. 

Mimo ogromnej ilości prac i doświadczeń, zajmują- 
cych się metodami badania czynności gruczolów o wy- 
dzielaniu wewnętrznem, metodyka ta nie jest jeszcze 
dckładnie i szezególowo opracowana. 

Pawlas (1927) podaje, że najlepiej opracowane są 
metody badania czynności gruczolu tarczycowego. Au- 
tor w swej pracy podaje metodykę badania czynności 
gruczułu tarczycowego przy pomocy organopreparatów, 
uwzględniając próbę Parisot'a 4 Richard'a, próbę adre- 
nalinową (ioetscha, próbę przysadkową Poraka, próbę 
Leone'a i wiele innych. 

Badania czynności gruczołów wewnątrzwydzielni- 
czych pozwalają zrozumieć bardzo zlożone zjawiska ży- 
cia organicznego. Medyński W. (1928), twierdzi, że już 
indywidualna budowa ciala w znacznym stopniu okre- 
śla obraz objawów pierwotnych zaburzeń wewnątrzwy- 
dzielniczych. Sochański (1927) podaje, że niektóre 
szczegóły, tkwiące w fizjognomice, oraz pewne zlożone 
grupy zjawisk pozwalają na rozpoznanie biologicznego 
typu czlowieka i jego stosunku do gruczołów wewnątrz- 
wydzielniczych. Otóż autor w ten sposób charakteryzu- 
je typy tarczycowe: 

„Mężczyźni pozostający pod przeważającym wpły- 
weni tarczycy mają swoiste cechy, pozwalające odróż- 
nić ich zaraz od innych ludzi. Cechy te grupują się bar- 
dzo różnie, a stąd istnieje kilka odmian tarczycowego ty- 
pu. Pierwsza odmiana (TA), to osobniki u których na 
pierwszy rzut oka stwierdzić można głównie tylko obja- 
wy niedorozwoju ukladu chromochlonnego, a dopiero 
przy ściślejszej analizie stwierdza się przejawy nadwyż- 
ki tarczycowej, są to ludzie przeważnie drobni, rzadziej 
wysocy, zawsze bardzo szczupli, dlugogłowi, o bladej i 
zapadiej twarzy. Włosy na głowie mają bujne, zacho- 
dzące na kark, okolicę jarzmową i skronie. Oczy du- 
że jakby zapatrzone w dal „smętne“, uszy duże, cienkie, 
nos pociągły, czasem z włoskami na końcu. Wąsy o nie- 
jednolitej gęstości, czasem z opuszczeniem zawsze wil- 
gotnego przedziału, proste. Broda mała w tył cofnięta. 
Zęby gęste, dlugie, a slabe. Język dlugi, oblożony; pod- 
niebienie twarde, wysokie. Gardlo ma gotyckie łuki. 
Szyja długa, wąska. Pomum Adami wyraziste. Łuk bar- 
kowy spadzisty. Klatka piersiowa wątła, dluga, wąska, 
płaska z wyraźnymi dołkami nad i podobojczykowymi. 
Serce male. Akcja serca zmienna. Naczynia nikłe. 
Brzuch nieco „żabi*, wzdęty, o powłokach cienkich, z 
częstem przelewaniem w kiszkach. Skóra cienka, bardzo 
gladka, nierzadko wilgotna. Caly tułów obrosły mier- 
nie, dość długim, zazwyczaj ciemnyni, prostym wło- 
sem. Owłosienie pod pachami i na mons Veneris obfi- 
te. tak samo w okolicy odbytu. Prącie i jądra duże. 
Kończyny wątłe, slabe, ale dlugie. Psychicznie zaha- 
mowani, a stąd napozór nieciekawi. W istocie obdarze- 
ni dobrą sprawnością myślową, zwlaszcza w odniesie- 
niu do asocjacji składających się na to, co określamy 
jako twórczość i pomyslowość. Te cechy różnią omawia- 
ny typ od czystego niedorozwoju systemu chromochłon- 
nego, w którym istnieje slabość somatyczna, ale niema 
duchowej siły. 

(DRO) 
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Zjazd Delegatów Z. Z. F. P. we Lwowie 
w dn. 7--9 września r. b. 


Sprawozdanie szczegółowe. 


(Dokończenie). 


W tymże drugim dniu Zjazdu rozpoczęto 


obrady nad Ustawą Aptekarską. 


Głos zabrał referent kol. Stein, wykazując w pro- 
jekcie rządowym nietylko cały szereg niedociągnięć na- 
tury formalnej, ale poważnych uchybień tak pod wzglę. 
dem prawnym. jak też w stosunku do potrzeb pracow- 
ników. 


pracowników w  najelementarniejszych 
nigdzie prawie nie znajduje uwzględnie- 


Interes 
podstawach 
nia. 

Referent pomija cały szereg drobnych usterek, któ- 
re wymagają poprawek, a przechodzi do ważnych uchy- 
bień wobec interesów pracowników. 

T tuk godzi ustęp e artykułu 9 w żywotne interesy 
pracowników przez to. że wprowadza ze wszech stron 
zwalczane kategorje sił pomocniczych w aptekach, da- 
jąc wyłącznie władzom prawo normowania tej sprawy 

Art. 16 uważa referent za dziwoląg, który godzi 
w interes pracownika. skoro ten już po rozmaitych 
trudnościach uzyska koncesję. Niesprawiedliwość prze- 
bija jaskrawie w zarządzeniu, że do komisji rozjemczej 
mają należeć, ohok rzeczoznawców, których mianuje po 
jednym strona sprzedająca inwentarz i kupująca, dwaj 
członkowie komisji rozjemczej składający się z właści- 
cieli aptek. A 

Podobnie rzecz przedstawia się przy szacowaniu 
inwentarza i urządzenia w miejscowościach, gdzie jest 
kilka aptek. a dzięki umiejętnemn prowadzeniu zyska- 
ła większą klijentelę, i gdy ta apteka po śmierci kon- 
cesjonarjusza ma przejść na nowego koncesjonarjusza, 
komisja może orzec dodatkowa zapłate do 50% wyso- 
kości prawdziwej wartości. Kto orzeka o zaistnieniu 
tych warunków — gdzie leży granica między normalną 
apteką a lepszą? 

Możliwość uzyskania warsztatu pracy staje sie dla 
kolegów nada] bardziej utrudniona. aniżeli dotychczas 
przez brzmienie ustępu trzeciego artykułu 18. 

Warunki. jakie projekt rządowy stawia co do ilv- 
ści. sa za ciężkie — należy je stanowczo obniżyć. 

Szczyt nietolerancji wobec interesów pracowników 
osiąga projekt w tem miejscu, gdzie pracownikom an- 
tek Kas Chorych uniemożliwia usamodzielnienie się, 
wymagając od nich przynajmniej 3 letnej służby 
w aptece publicznej. 

Pracownik apteki publicznej bedzie mórt po trzech 
latach pracy uzyskać tytuł aptekarza (ar. 20). 

Pracownik apteki Kasy Chorych chociażby 20 lat 
pracował, o ile nie pójdzie do apteki puhlicznej na 3 
lata, jest praw tych pozbawiony według projektu rzą- 
dowego. 

Apteki stają sie nadal sprzedajne dziedziczne (o ile 
zaistnieją przewidziane w projekcie warunki). 

Wdowie przysługuje prawo prowadzenia apteki 
dożywotnio, względnie do osiągnięcia pełnoletności naj- 
młodszego z dzieci. 

Natomiast nieco dalej w tym samym artykule 
przedstawia sie zgroza w całej pełni dla pracownika — 
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ustęp 4 art. 28 brzmi: pełnoletnim dzieciom i innym 
spadkobiercom służy prawo utrzymywania apteki ma 
podstawie dawnej koncesji w przeciągu jednego roku 
cd daty śmierci koncesjonarjusza — i zaraz dalej: 

W razie śmierci koncesjonarjusza przed uruchomie. 
niem apteki posiadana przez niego koncesja wygasa bez 
prawa uruchomienia apteki nawet przez tych spadko- 
bierców, którzy są uprawnieni do prowadzenia apteki 
już otworzonej. 

Wyobraźmy sobie konkretny wypadek. 

Praccwnik po długich staraniach uzyskał koncesin. 
a o ile nie miał prywatnego majątku. zadłużył się, bio- 
rąc i adaptując lokal, kupując urządzenie i towary, za- 
zwyczaj żyjąc jeszcze kilka miesięcy z pożyczonych pie- 
niędzy przed uruchomieniem apteki. Tos zrządzi, co 
się nieraz zdarza, że koncesjonarjusz w przededniu 
otwarcia umiera — wdowa i dzieci zostają na bruku 
obarczeni jeszcze długami jedynego ich żywiciela! 

Byłoby rzeczą napiętnowania godną, gdyby w cza- 
sie dyskusji nad punktem tym nikt z przedstawicieli 
pracowników nie zwrócił uwagi na te rażące niespra- 
wiedliweści, jakie projektodawca stosować chce wobec 
pracownika. 

Wybrałem też najbardziej jaskrawe i krzywdzące 
pracowników ustepy z projektu rządowego. — uzasad- 
nia dalej referent — bv wykazać, jak pochonnie czyn. 
niki rządowe działały. byle tylko bodaj w formie de- 
kretu ustawa została opublikowana. 

Szczęśliwy zbieg ckoliczności zrządził. że projekt 
(być może, że gdzieś nad nim dyskutowano) nie został 
oficjalnie jako dekret ogłoszony i pracwnicy mają 
jeszcze możność wypowiedzenia się. l 

Referent przedstawia w cgólnych zarysach nastę- 
pujący projekt: 

W ramy projektu rządowego wtłacza się koncep- 
cję ustawy o systemie koncesyjnym. w którym konce- 
sję uzyskuje najstarszy latami służby zawodowej far- 
maceuta. Po opróżnieniu koncesji prawo stawania do 
konkursu przysługuje tak pracownikom. iak właścicie- 
lom koncesji. — przvczem przy równej ilości lat służ- 
by, otrzymuje koncesje pracownik. 

O ile przy koncesji utrzyma się właściciel. to na 
jego koncesję roznisuie się konkurs rozstrzvwany na 
tej samej podstawie Ten system umożliwia awanse 
z małych miejscowości do wiekszych. Podstawą do 
udzielenia koncesji w tym wypadku bvłabv pewna 
ilość ludności craz wymaganie pewrej minimalnej ilo- 
ści lat służby. 

Dotychczasowym aptekom uprzywilejowanym zo- 
stawia się okres 25-letni. a personalnym 15-letni do 
pelnej likwidacji. Anteki te, wzgl. ich wartość będą 
oszacowane równocześnie z terminem wyjścia tej usta- 
wy, przyczem rzadowi lub funduszowi wvkupu aptek 
przysługiwać bedzie prawo wykupu tych antek, za 
cenę, będąca w stosunku prostym da ilości lat zostają- 
cych dla tei apteki do terminu likwidacii. Fundusze 
na ten cel płynać beda z taks. jakie każdv nowy kon- 
cesjonar jusz uiszczać bedzie musiał. oraz dodatkowych 
opłat odprowadzanych co roku przez wszystkie apteki 
na ten cel w stosunku do odprowadzanych podatków. 

W dyskusji nad punktem „Ustawa Aptekarska“, 
zebranie jednomyślnie przyszło do wnicsku. iż mate- 
rjał w tym przedmiocie nie został przez Oddziały na- 
leżycie opracowany, nie wszyscy "elegaci zgłosili odpo- 
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wiednie uchwały Oddziałów, wobec czego szczegółowe 
rozpatrywanie projektu na Zjeździe byłoby rzeczą zbyt 
uciążliwą. Po wyjaśnieniach, udzielonych przez człon- 
ków Zarządu Głównego kol. Nałęcza i Fink-Finowickie- 
go, zebranie w myśl wniosków, przedstawionych przez 
komisję Ustawy, oraz przez kol. Nałęcza, powzięło na- 
stępującą rezolucję: 

XIII zjazddelegatów Z.Z.F.P.uchwa- 
la przy omawianiu projektu ustawy 
aptekarskiej przyjąć za podstawę wy- 
tyczne projektu rządowego, w szcze- 
gólach dążyć do przeprowadzenia po- 
prawek uwzględniających interesy 
pracowników. 

Zjazd uchwala powołać specjalną komisję pięciu 
do opraccwania poprawek do projektu ustawy. która 
to komisja w terminie do dn. 1-go listopada rezultat 
swych prac złoży Zarządowi Glównemu. 

W terminie do dnia 15 października wszystkie 
Oddziały nadeślą swoje uwagi, jako materjal dla ko- 
misji. 

W miesiącu listopadzie Komitet Wykonawczy zwo- 
la plenum Zarządu Głównego. które wraz z członkami 
komisji rozpatrzy wnioski tej ostatniej, a po ostatecz- 
nem uzgodnieniu materjalu, poprawki przesłane zo- 
staną do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 

Celem pokrycia kosztów związanych z przyjazdem 
członków komisji, Oddziały zarządą zbiórkę dobrowol- 
nych składek. 


Trzeci dzień obrad. 


Przewodniczy kol. A. Morgensztern. 

Na porządku dziennym kwestja ustosunkowania 
się kolegów-czlonków organizacji naszej do Związku 
Pracowników Kas Chorych. 

Ustalono, iż frekwencja kolegów w Związku Fra- 
cowników Kas Chorych na terenach poszczególnych 
Oddziałów przedstawia się, jak następuje: 

Chełm — nie należy nikt. 

Czestochowa — nie należy nikt. 

Górny Śląsk — nie należy nikt. 

Lublin — nie należy nikt. 

Łódź — należy 9 na 188 członków Oddziału. 

Lwów — należy 1. 

Ostrowiec — nie należy nikt. 

Piotrków — część należy, część nie. 

Radomsko — należą. 

Tomaszów — należą. 

Poznań — kilku należało, obecnie się jednak wy- 

pisali. 

Warszawa — okolo 60. 

Zagłębie Dąbrowskie — należeli wszyscy, później 

wystąpili. 

Radom — około 10 przystąpiło do Zw. P. K. Ch, 

ale bez ingerencji do spraw zawodowych. 

Włocławek — nie należy nikt. 

Kraków — należy 26 członków, ale bez ingerencji 

do spraw zawodowych, zresztą uchwalom 

Zjazdu podporządkują się. 

W dyskusji nad powyższym punktem wypowia- 
dali się następujący koledzy: Otrębski, Sochacki, Cy- 
ranowski, Grabowski, Łopacki, Lubarski, Niewęgłow- 
ski i Olszański. 
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> Zjazd uchwalil wniosek kol. Otrębskiego następu- 
jącej treści: 

„Ze względu na dobro zawodu, nale- 
żyty I racjonalny rozwój aptek Kas 
Chorych. oraz zachowanie apolitycz- 
ności i powagi Związku, XIII zjazd na- 
daje nakaz wszystkim członkom Związ- 
ku nienależenta do żadnego ze związ- 
ków pracowników Kas Ohorych*. 

Z kolei następuje rozpatrzenie punktu: 

Poprawa warunków płacy i pracy 
pracowników aptek“. 

Referent kol. Nałęcz (w streszczeniu): „Sprawa 
poprawy warunków płacy i praey w aptekach prywat- 
nych i K. Chorych jest bardzo ważną kwestją i tylko 
ze względu na krótki czas ograniczam się do poruszenia 


warunków pracy w aptekach prywatnych. Warunki 
pracy w aptekach K. Ch. są jeszcze względne. Mniej 


więcej godziny pracy są zgodne z obowiązującą ustawą 
o czasie pracy. 

Co się tyczy aptek prywatnych, to tam nie jest 
tak dobrze. nie jest tam przestrzegany tydzień pracy, 
jaki jest stosowany w instytucjach. gdzie pracują pra- 
cownicy umysłowi. W aptekach prywatnych jest źle co 
do czasu pracy. istnieją bowiem apteki prywatne, w któ- 
rych pracuje się pięćdziesiąt kilka godzin tygodniowo, 
zamiast 42. Praeownik apt. pryw. nie ma świąt, nie ma 
jednego dnia wolnego w tygodniu, a ma dyżury nocne, 
bezpłatne nawet w wielu wypadkach. 

To są bolączki naszego zawodu, pozostałość jeszcze 
z czasów dawnych. W tej kwestji nie nie można po- 
móc, jeżeli Oddziały nie bedą dobrze zorganizowane 
i nie staną w obronie swojej sprawy. Kwestja wyna- 
grodzenia jest różnerodna. Na prowincji wynagrodze- 
dzenie w aptekach prywatnych nie jest uregulowane. 
Najgorzej sa wynagradzani koledzy w Małonolsce i na 
Kresach wschodnich, np. w Wilnie. I to się dzieje wte- 
dy, gdy na rynku pracy w naszym zawodzie jest brak 
pracowników. 

Są miejscowości w R. P.. gdzie pracownik miesz- 
ka z rodziną i nie chce się z miejsca ruszyć. zadawalnia- 
jąc się mniejsza pensją. aniżeliby mógl] dostać wyjeż- 
dżając do większego miasta. Również w krakowskiem 
marne są wynagrodzenia. Zjazd powinien wytknąć dro- 
we. żeby ten wyzysk, te anomalję naprawić. 

Utrwaliło sie przekonanie, że cala prowincja wzc- 
ruje sie na Warszawie. Nasze kroki podjęte w spra- 
wie podwyższenia płac nie dały rezultatów. Aczkolwiek 
Min. Pracy wysuncło minimum zł. 400 dla pomocni- 
ków. a zł. 500 dla magistrów. faktycznie jednak 
w Warszawie wielu pomocników otrzymuje 500 — 
550 zł. do unikatów należy w Warszawie płaca pomocni- 

ka w wysokości 350 zł.. średnia płaca wyncsi zl. 
450 — 500. a nawet więcej. 

Ponieważ na terenie Warszawy wątpię, czy bez 
strejku uda sie ten stan polepszyć. musimy przystąpić 
do zorganizowania kolegów z aptek prywatnych. To 
jest zadaniem Zarzadu Oddziału Warszawskiego, któ- 
ry tą sprawą się zajmie. 

Obecnie ze wzgledu na czas letni. czas urlopów, aby 
Koledzy wskutek zatargu nie stracili urlopów, nie 
chcieliśmy wywoływać ostrego konfliktu, a teraz nale- 
ży się tem zająć. 

Nie będę mówił o tem, że nam się krzywdą dzieje, 
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nie będę przytaczał stopy życiowej przeciętnego inteli- 
genta w Polsce, gdy w Anglji stopa ta jest o 80% wyż- 
szą, w Qzechosłowacji-—60%. Zastanówmy się, jak wy- 
brnąć z tego. 

Kiedy rozpoczyna się jakakolwiek akcja strejko- 
wa na prowincji czy w Warszawie, konieczną jest prze- 
dewszystkiem pemcc finansowa, bo w razie jakiegokol- 
wiek-konfliktu w 3 dni już przyjdą kcledzy do Związ- 
ku po zapomogę, co jest naturalnie z punktu widzenia 
Związka niedopuszczalne, ale musimy się z tem liczyć. 
Na terenie Warszawy tylko wtenczas dojdzie do strej- 
ku, jeżeli nasz kapitał strejkowy powiększymy do 50.000 
zlotych. 

Należy ustalić place zasadnicze dla asystentów, ma- 
gistrów i kierowników. Powinniśmy ustalić, jaki pro- 
cent z poborów. oprócz skladki, mamy wplacać do 
Związku, żeby taki pracownik w czasie strejku był sub- 
sydjowany z kapitalu strejkowego i nie był zmuszony 
do przyjmowania posady na marnych warunkach. 

Walka na terenie Warszawy jest dosyć trudna, 
trzeba ją dobrze zorganizować. 

Chcemy jeden dzień wolny w tygodniu i podwyż- 
kę płacy. Niech Zjazd da wytyczne Zarządowi Główne- 
mu, w jaki sposób ma prowadzić akeję. Punkt ciężko- 
ści jest w Warszawie. Są Oddzialy, które kapitalu strej. 
kowego nie wpłaciły, są Oddziały, które wogóle nic nie 
wplacaty. — to jest niedopuszczalne. 

Kapital powinien być w Zarządzie Głównym, gdy 
zachodzi potrzeba, musi być kapitał w P. K. O. do dys- 
pozycji. Te drobne grosze są naszą podstawą. Musimy 
na Zjeździe uchwalić wplacenie do Zarządu Głównego 
jednodniowego zarobku i dać pełnomocnictwo Zarządo- 
wi Glównemu., że w razie poważnej akcji przysługuje 
Zarządowi Głównemu prawo cpodatkcwan'a wszystkich 
członków Związku dodatkowo. Jeżeli dziś edmów cie 
zł, 20 — to stracicie zl. 200 każdy miesiecznie a jeżeli 
się taka akcja rozpocznie i będzie wygrana, to nie bę- 
dziecie żalować. 

Stawiam następujące postulaty: 

1) XIII Zjazd uważa, że wynagrodzenie pracow- 
ników aptek a szczególnie prywatnych jest za niskie, 
domagamy się podwyżki poborów. 

2) domagać się, aby każdy pracownik mial 1 dzień 
wolny w tygodniu. 

3) opodatkowanie się na kapital strejkowy w wy- 
sokcści jednodniowego zarobku. 

4) Upważnienie Zjazdu do nałożenia jednodniowej 
daniny na każdego czlonka w razie akcji w jednym 
z większych cddziałów, aby kapital strejkowy równa! 
się przynajmniej półmiesięcznej płacy wszystkich strej. 
kujących'*. 

Po zapoznaniu się ze stanem warunków pracy i 
wynagrodzenia w niektórych cddziałach Zjazd uchwa- 
lil następujące rezolueje: 

11 .ZXWI Zjazd delegatów moleca 
Zarządowi Glównemu rozpisanie an- 
kiety na temat: w jakich warunkach 
higjenicznych pracownicy farmace- 


uci (aptek K. Ch. i publicznych) wy- 
konywują swój zawód. Jakoteż roz- 
pisanie ankiety, w jakim stopniu 


poZCsStrzesamo" jest okúlnik Depart: 
SPuzby Zdbowia xlofyczacy 8 ub Gech= 
nicznych Zebrany materjał winien 
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być «użyty do interwencji w urzę- 
dach państwowych i związkach Kas 
C ikon y che 


2. XIII Zjazd delegatów uchwala, 
iż wszelkie umowy zbiorowe Oddzia. 
łów powinny być zawierane w imie. 

w: Z s k R: z ta r, 

niu Związku przy udziale Zarządu 
Głównego (wnioskodawca Oddział 
Warszawsk i). 


3. XIT Zjazd delegatów poleca 
Zarządowi Głównemu, aby przedsię- 
wziąl energiczne kroki w kierunku 


podwyższenia płac pracowniczych, 
szczególnie w aptekach prywatnych. 

4, XIII Zjazd delegatów uchwala 
domagać się, żeby każdy pracownik 
farmaceuta korzystał z jednego wol. 


nego dnia w tygodniu. 
5 XIII Zjazd delegatów uchwala 
domagać się od Minist Spraw. Wewn. 


usunięcia sił niefachowych z aptek 
prywatnych, kasowych i szpitalnych. 
Na temat przystąpienia do Międzynarodowej Unji 
przemawia! kol. 7. Pohoryles. | 
W myśl wniosku kol. Pohorylesa przyjęto rezo- 
lucję: s 
XIII ZjazdDelegatów Z.7Z.F.P. posta- 
nawia przystąpić w charakterze czło n- 
kaczynnego do Międzynarodowej Unai 
Farmaceutów Pracowników (siedziba Unji 
—Wiedeń). l 
Przy omawianiu preliminarza budżetu na rok 
1928/29 zebranie rozpatrzyło dwa projekty wniesione 
przez referenta Komisji budżetowej kol. Cz. Fink-Fi- 
nowickiego oraz przez kol. Koprjaniuka. Zjazd uchwa- 
lit preliminarz wedlug projektu kol. Fink-Finowickie. 
go, który przedstawia się jak następuje: 


Wpływy: 
1. Składki członkowskie 


ZŁ. 24 000 24 000 
2. Kronika Farmaceut. Ogloszenia 4,000 
B Prenumerata 7.200 11270 
4. Kursy Prowizorskie 3 60) 3.600 
5 Wpływy nadzwyczajne % i nie- 
przewidziane 1800 1 800 
Wydatki: 40 600 
1. Administracja. Lokal 5,400 
Kancelarja 1.500 
Pensje 6.900 13 800 
2. Organizacyjne i reprezentacyjne: 
Adwokat 1.200 
Centralna Organizacja 1,800 
Zastępstwa 600 
Zjazd i plenum 3 000. 
Wyjazdy 120 7 800 
3. Kronika Farmaceutyczna 18 000 18 009 
39,600 
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E Bać 
j Preliminarz przewiduje zatem nadwyżkę wpły- 
wów w sumie zł. 1.000. 


Wybory władz. 


Zebranie powolało komisję - matkę w składzie 
kolegów : Cellermajera, Lubarskiego, Rdzanka, Socha- 
ae i Szlindenbucha, celem ustalenia listy kandyda- 
ów. 

Ww tym czasie kol. Pluta, spieszący się do pociągu, 
oznajmił zebranym imieniem Oddziału Poznańskie- 
ko propozycję, aby następny Zjazd delegatów odbył się 
w Poznaniu, a to w łączności z odbyć się mającą pow- 
szechną wystawą krajową. Propozycję przyjęto burzą 
oklasków. 

Zebranie przystąpiło do głosowania. Kart wybor- 
czych złożono 34. Po obliczeniu głosów przez komisję 
skrutacyjną w skladzie kol. Olszańskiego, Sochackiego 
i Pożerskiego, kol. Przewodniczący ogłosił następujący 
wynik: 

Na członków Zarządu Głównego wybrani zostali 
koledzy: Szlindenbuch, Rdzanek, Cellermajer, Fink- 
Finowicki, Nałęcz, Pluta, Cyranowski, Dmowski, TL. 
Dąbrowski, Jancsina i Mazurkiewicz. 

Jako zastępców wybrano kolegów: Morgenszterna, 
łukszysa, Olszańskiego, Sochackiego, Pożerskiego i 
Grabowskiego. 

Do Komisji Rewizyjnej: Szyszko, Friedman. Ru- 
binraut, oraz kol. Rytla i Chodakowskiego, jako zastęp- 
ców. 

Po dokonaniu wyboru władz zebranie przystąpiło 
do rozpatrzenia wniosków, zgłoszonych przez poszcze- 
gólne komisje. Przyjęto następujące wnioski o charak- 
terze crganizacyjnym: 

5 AN Zjazd 
wyraża uznanie i 
gom Oddziału Łódzkiego z powodu 
wytrwania ich na stanowisku obro- 
ny praw i etyki zawodu farmaceu- 
tycznego i stawia Oddział Łódzki 
za wzór innym Oddziałom Związku. 


delegatów 2 Z. It Je, 
wdzięczność kole- 


2.XIITZjazddelegatówwyrażapodzię- 

wanie ceddziałom: Lubelskiemu, Chełm- 
skiemu. Włocławskiemu Piotrkowskie- 
mu, Białostockiemu. Ostrowieckie- 
mu. Radomskiemu, Warszawskiemu, 
Kaliskiemu  Poznańskiemu  Wileń- 
skiemu, Kieleckiemu, i Grodzień- 
skiemu. za szybkie przyjście z po 
mocą materjalną na wezwanie Zarzą. 
du Głównego strejkującym kolegom 
w Łodzi, przez co Oddziały wymie- 
nione w momencie tak ważnym wy- 
kazały poczucie obowiązku solidar- 
ności koleżeńskiej. 

3. Celem zasilenia funduszu za- 
pomogowego (strejkowego), XIII Zjazd 
delekatów 2 2 JB, IE telnsyza la, aby 
wszyscy członkowie Związku wnieśli 
jednorazową daninę w wysokości je- 
dnodniowego zarobku. Jednocześnie 


Zjazd upoważnia Zarząd Główny do 
nałożenia dodatkowo takiejże dani- 
ny w wypadku rozpoczęcia akcji 
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strejkowej 


Water emie""jlelme gło z 
większych 


oddziałów Związku. 

4 XIM Zjazd delegatów uchwala 
uznać wydaną zapomogę Oddzialowi 
Łódzkiemu za bezzwrotną, z tem za- 
strzeżeniem, iż danina jednorazowa 
w rozmiarze jednodniowego zarobku 
obowiązłije równiez mezi ków Od 
działu Łódzkiego. 

5 PAZ jazd 


delegatów uchwala 


dodatkową obowiązującą składkę 
miesięczną od wszystkich ezłonków 
Związku w wysokości gr. 50 na ARTo 
nikę Farmaceutyczna“. 

6. XITI Zjazd delegatów uchwala 
zobowiązać oddziały Związku do 
nadsyłania do Zarządu Głównego 
kwartalnych sprawozdań ze swej 


działalności. 

ies >AAUUO ZJ agd 
zobowiązać wszystkie 
rygorem 'dyscypliny 
akuratnego 
Głównego 
fundusz zapomogowy. 

8. XIII Zjazd delegatów Moleca 
Komisji Rewizyjnej, aby niemniej 2 
razy do roku($37 Statutu) przeprowa- 
dzałaą lustrację pracizarzadu Głó w- 
nego. Odnośne protokuly z posiedzeń 
komisji rewizyjnej Zarząd Główny 
nadsyłać będzie do oddziałów. 

9. Zjazd uchwala, iż Komisja 
wizyjna Główna każdej chwili 


delegatów uchwala 
łoddziały pod 
związkowej do 
wpłacania do Zarządu 


ustalonych składek na 


Rie- 


może 


powołać do swych prac eksperta-bu- 
chaltera. 
10. Zjazd przywraca do godności 


czdomka” Ztwia zim, ķol. 
toniego, zawieszonego 
Warszawski w r. 1924. 


11 XIII Zjazd delegatów ustana- 
wia, iż Komitet Wykonawczy wydat- 
kowuje sumy w ramach budżetu, 
a w razie konieczności przekrocze- 
nia poszczególnych pozycji budżeto- 
wych, powołuje plenum Zarządu Głów- 
nego. 


12. XIIL Zjazd delegatów uchwala 
nawiązaćstosunki zfarmaceutami pra- 
cownikami państw słowiańskich i 
nadbałtyckich. 


Kaliekiegso A n- 
przez/OKldzia l 


Po przyjęciu powyższych wniosków obrady zosta- 
ły wyczerpane. 


W zakcńczeniu, na propozycję kol. Szlindenbucha, 
Zjazd upoważnił Zarząd Oddziału Lwowskiego do uło- 
żenia memorjału w sprawie otwarcia studjum farma- 
ceutycznego na uniwersytecie lwowskim, celem prze- 
słania go do odnośnych władz za pośrednictwem i przy 
poparciu Zarządu Głównego. 

Przewodniczący kol. A. Morgensztern oznajmia 
zamknięcie Zjazdu, dziękuje delegatom za poniesione 
trudy oraz składa serdeczne „Bóg zapłać“ pp. De- 
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vechemu i Dr. Poratyńskiemu, jako przedstawicielom 
Tow. Aptekarskiego, za udzielony gościnnie lokal. 

Obrady Zjazdu trwaly do godz. 9-ej wieczór 9 
września. 


Sprawy zawodowe. 
UKRYTE PRAGNIENIA. 


W Nr. 88 z dn. 12/VIII 1928 r. „Wiadomości Far- 
maceutyczn.' ukazal się artykul red. Mag. Farm. Fr. 
Heroda pod tytułem „Brak sil fachowych w aptekach“. 
Autor powyższego artykulu uderza na alarm, iż na 
okres dłuższy aptekom brak będzie farmaceutów do pra 
cy. Tłomaczy i znajduje przyczynę w zamknięciu od- 
dzialu farmaceutycznego we Lwowie, w malej ilości osób 
przyjmowanych na studja ua innych uniwersytetach : 
wreszcie w wycofywaniu się farmaceutów z zawodu i 
przerzucaniu się na inne gałęzie pracy. Wreszcie dy- 
skretnie wskazuje, co uczynić należy, aby braki sił fa- 
howych uzupelnić, Po przeczytaniu danego artykulu 
doznałem bolesnego uczucia. Autor wywody swe uzasad- 
nia cyfrowo, ja zaś swoje osobiste popierać będę prak- 
tyką z życia pracy aptecznej. 

Prawdą jest, że farmaceuci kończący studja, a nie 
rozporządzający znacznymi środkami pieniężnymi, tym 
samym nie mogący nabyć wlasnej apteki, starają się 
unikać pracy najemnej, z bardzo wielu przykrych przy- 
czyn. 


Wstępują ci tylko, którzy pracy aptecznej wcale 
nie znają, na pewien okres czasu. Dlaczego tylko na pe- 
wien, poniżej wyjaśnię. 


Czy można wymagać od człowieka kulturalnego, 
wyksztalconego równorzędnie z lekarzem i inżynierem, 
ażeby wszedł w nędzę, aby stępiał, wyzbył się taktu, 
karmil siebie i rodzinę, jeśli ją ma, przez całe życie 
kawałkiem czarnego chleba z solą, zaznaczam z solą, 
gdyż na okrasę praca ta nie wystarcza. 


Sięgając pamięcią do „Pigularza* Gąsiorowskiego, 
który boleśnie smutne życie farmaceuty podaje do wia- 
domości publicznej, nie chcę powtarzać smutnych kart 
z życia dawnego farmaceuty, zmuszony jestem tylko 
zaznaczyć o nim dlatego, ażeby uwypuklić różnieę, jeśli 
ona jest, w stosunkach pracy dawnej i nowoczesnej. To 
były dawne czasy, okres knuta carskiego, więc nie dziw- 
nego, iż miało to pewien wpływ na ukształtowanie się 
stosunków ówczesnych obywateli. Nadeszła chwila dzie- 
jowa, carat runąl, — odrodziła się wolna Rzeczpospoli. 
ta Polska, Zaczęto z trudem i mozołem organizować się 
tak, jak przystało na wolne i wyzwolone od najeźdźców 
Państwo. Zaczęto reformować i zawód aptekarski szum- 
nie, reklamowo. Potępiono wszystko minione, jak złe 
tak i dobre, zreformowano poziom wykształcenia, dla 
adeptów wprowadzono matury, wzbroniono wbrew lo- 
gice dokończenia studjów całym rzeszom pomocników 
aptekarskich, w części starano się zniszczyć z pośród 
nich tych, którzy od lat kilkunastu, nienagannie pro- 
wadzili apteki, będące ich właścicielami. Przekształcono 
oddzialy farmaceutyczne na wydziały, urządzono zjazdy, 
na których uchwalono prawomocne rezolucje, podnoszą- 
ce zawód farmaceutyczny na wyżyny, żeby dać odezuć 
społeczeństwu, że farmacja to nie jakiś ograniczony 
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twór, a zawód wolny, niezależny, przynoszący ulgę cier- 
piącej ludzkości, a Faństwu dumę. 

A więc, nazewnątrz, ku zadowoleniu społeczeństwa, 
uczynione de factc bardzo a bardzo wiele, lecz tyiko 
dla reklamy. W życiu zaś pracy aptecznej starannie 
i czujnie pielęgnuje się tradycje z czasów, wspomnia- 
nych przez (rąsiorowskiego. Żadnego postępu, żadne- 
go udoskowalenia. Aptekę ogradza się murem chińskim 
dla wszystkich tych, którzy odpowiadają warunkom 
uchwał i praw zreformowanych. W zaraniu nowocze- 
snej farmacji apteki zostały cpanowane pocichu ja- 
kimś nowym gatunkiem luazi, zupelnie za caratu nie- 
znanym, t. zw. „technicznemi silami“, bardzo wygod- 
nemi dla panów właścicieli aptek, gdyż taniemi, po- 
słusznemi 1 o nie nie dopominającemi się. Po "wa 
bolszewickiej, w której uczestmczył personel fachowy 
apteczny, pomimo zapewnień również dla reklamy i po- 
pularności, że wszyscy ochotnicy mają prawo powrócić 
na dawne swe posady, odmówiono im powrotne- 
go przyjęcia, chyba, że na nowych gorszych warunkach, 
t. j jedną zmianę z „wypuszczaniem na obiady“, ewen- 
tualnie bez „wypuszczania“. Pracownicy nie zgodzili 
się, a pp. wlaściciele ogłosili lokaut i ponownie wpłynę- 
ły cale falangi sil technicznych plei obojga, t. j. ludzi. 
tyle mających wspólnego z farmacją, co farmaceuci 
z astronomją. Te była podzięka bp. właścicieli ochotni- 
kom i rezerwistom Wojska Polskiego. 

Zaczęla się nierówna walka glodnego z sytym. Gdy 
personel fachowy walczył, jako żołnierz, pp. właścicie- 
le handlowali przy pomocy sił technicznych. Na sku- 
tek polemiki w prasie codziennej, iuformującej, że pra- 
cownicy zostali niesłusznie i niespodziewanie pozbawie- 
ni kawalka chleba, że apteki są obsługiwane przez lu- 
dzi postronnych, ukazało się w odpowiedzi wyjaśnienie 
w prasie jednego z pp. właścicieli większej apteki 
w Warszawie, że obojętnem jest dla chorego i jego oto- 
czenia, kto przygotował lekarstwo, ważnem jest tylko 
to, aby zostało ono sprawdzone przez właściciela lub za- 
rządzającego apteką. 

To są fakty i metody, stosowane w życiu. 


W Łodzi z racji zlej woli Zarządu Kasy Chorych 
powstał zatarg z farmaceutami. Nakazowi krzywdzące- 
mu ubezpieczonych oparli się farmaceuci i porzucili 
pracę. Opinja publiczna przechyliła się na stronę pra- 
ceowników farmaceutów ; potępiła stanowisko zarządu 
Kasy, w rezultacie farmaceuci wygrali ku zadowoleniu 
ubezpieczonych. Nawet P. P. T. F. moralnie poparło 
farmaceutów, lecz tylko dlatego, że zatarg powstał w in- 
stytucji usilnie przez nie zwalczanej, a nie z racji slusz- 
ności stanowiska pracowników. 

_ Pracownicy w pojęciu P. P. T. F., nigdy racji 
mieć nie mogą. 

Gdy powstaje zatarg w aptekach prywatnych, 
z przyczyny stale głodowych płae i ciężkich warunków 
pracy, wtedy z calym zapałem tłumi się go, zrywa po- 
siedzenia u inspektorów pracy, wyzywa się, iż akcją 
kierują „pewne żywioły podejrzanej konduity“, gra 
się na zwłokę. ażeby „głodem zmusić“ ogól pracowniczy 
do uległości i milczenia. 

Tragizm życia farmaceuty - pracownika trwa od 
niepamiętnych czasów do dnia dzisiejszego. 

Zarząd Łódzkiej Kasy przejął ducha aptek prywat- 
nych i również chciał „głodem zmusić do pracy“, jak 
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io mial śmialość powiedzieć przewodniczący zarządu 
tej instytucji. 

Zajrzyjmy teraz do wnętrza apteki prywatnej, ja- 
kie są tam warunki pracy codziennej. W większości wy- 
padków niechlujstwo i bezlad. Utensylji do pracy brak, 
bielizny pościelowej również, a jeśli jest, to w stanie 
opłakanym, czysty ręcznik i mydlo bywa rzadkością, La- 
tem duszno, zimą 6 — 99 Reomura. Fan właściciel prze- 
ważnie zly, zgryźliwy, przykry w ovejściu, często wiel- 
ce niegrzeczny. 
| Otóż, do tej „miłej“ atmosfery aptecznej dążyć ma 
farmaceuta nowoczesny i nie uciekać od niej. Uciekał 
ongiś, gdy tylko mógł; ucieka obecnie szybeiej, gdy 
otrzymal pelne wykształcenie wyższe. 

| Wprawdzie nigdzie na niego nie czekają, gdyż opi- 
nja słusznie uważa, że miejsce farmaceuty w aptece. 
A. otrzymuje stanowisko referenta działu ruchu kołowe- 
go, Z. jest kierownikiem w Państwowym Urzędzie Po- 
średnietwa Pracy; obydwaj rozumieją, iż nie są na swo- 
ich miejscach, jednak lepiej czują się tam, niż w pra- 
cowni apteczno-farmaceutycznej. 

W jednym z n-rów „Wiadomości Farmaceutycz- 
nych w artykule p. Ossowskiego czytamy: „Aptekarz 
dzisiejszy, to typ zahukanego wyrobnika, który przystra- 
ja swą wystawę inydełkami'. Należy zapytać się auto- 
ra powyższego, jak musi wyglądać pracownik u takie- 
go wyrobnika 4 Ostatni chyba jest dziesięciokrotnie wię- 
cej zahukany, wystraszony, godny politowania. 

Stan taki tłomaczyć należy małą rentownością 
aptek, która ma niezmiernie niską taksę pracy. Rząd 
jednak podwyższyć taksy wyraźnie nie chce, bo nie ro- 
zumie aptekarzy i zrozumieć nie może, gdyż z pośród 
nich jedni dowodzą, że dokładają, inni jednocześnie 
udzielają upustów instytucjom 30%, 40%, (a nawet do 
60%, co miało miejsce w Baranowiczach), 

Oczywiście stosunki takie odbijają się na pracy 
i wynagrodzeniu pracownika farmaceuty. 

Dlatego też nie pomoże otwarcie jeszcze nawet 5-ciu 
wydziałów farmaceutycznych na uniwersytetach pol- 
skich. W takich warunkach, jakie są obecnie, przybę- 
dzie tylko ludzi więcej życiowe rozbitych. Skończą far 
mację tysiące, do zawodu zaś wstąpią jednostki. Nie 
pójdą, bo iść tam nie można, i błądzić będą po różnych 
urzędach, a tam ze zdziwieniem przyjmą jednych, od- 
mówią innym, kierując bezpośrednio do pracy zawodo- 
wej. Pójdą wszędzie, lecz nie do aptek. 

Trudno uwierzyć, ażeby red. Mag. Farm. Franci- 
szek Herod nie wiedział o tych stałych bolączkach i 
istotnych przyczynach braku sił pracowniczych w zawo- 
dzie. 

Sądzić należy, iż szan. autor rozumie, iż w takich 
warunkach pracy i wynagrodzenia nowoczesny farma- 
ceuta pracować nie może i nie będzie. 

I dlatego tęż misternie wysuwa oddawna ukryte 
pragnienia pp. wlaścicieli, których jest wyrazicielem, 
ażeby wobec takiego stanu rzeczy stworzyć nowy typ 
wiecznego pucra. zastanawia się, aby uzyskać możność 
niedopuszczenia maturzystów do uniwersytetu, wtloczyć 
ich na lat 4 do apteki, jako siłę mlodą, dobrze skaczącą 
i tanią, wiedząc zgóry, iż oni później już do uniwersy- 
tetu iść nie zechcą, bo zrozumieją, że niema poco. 

300 — 400 maturzystów, rozrzuconych po aptekach, 
wystarczy na lat 10. Będzie się w „nich orać* i „uczyć 
farmacji" tak, jak to „dawniej bywało”, tanio i smacz- 
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nie. 

A więc leki przygotowywać będą nie farmaceuci, 
a newy zastęp maturzystów, zawodowo niewyszkolonych. 
Całą Polskę chcemy nasycić magistrami i doktorami 
farmacji, apteki zaś zasilać mlodzieżą z gimnazjalnych 
law! Wystarczy wziąść do ręki pierwszy lepszy zeszyt W. 
F. ażeby przekonać się, kogo poszukują pp. właściciele 
do pracy w swych aptekach. W dziale „posady zaofia- 
rowane* czytamy: „Siłę techniczną rutynowaną poszu- 
kuję — Asystenta bez dyplomu od zaraz“. Polecają się 
zaś: „sila meska 4-letnia, wszechstronna praktyka, re- 
ceptura, labcratorjum, referencje pp. wlaścicieli*. 

Czy to nie nie mówi? 

Nie tędy droga do naprawy stosunków ! 

Przeprowadźmy reformę charakterów wlasnych, 
starajmy się uzdrowić stosunki w pracy, p zbędźmy 
się wszystkiego, co tak haniebnie obrzydza pracę co- 
dzienną, uważajmy praccwuika farmaceutę za obywa- 
tela, a nie za parobka własnego. Dopiero wtedy dołącz- 
my cbecne reformy, a uciekanie się do „represyjnych za- 
rządzeń“ wciskania maturzystów do aptek „na wieczną 
praktykę” stanie się zbędnem, jak również i narzekanie 
na brak pracowników, gdyż nie ubywać, a przybywać 
będzie ludzi garnących się do zawodu, ku dobru spole- 
czeństwa, radości własnej i wielkiej chlubie farmacji 
polskiej. ` 

M. F. 


SPRAWA STUDJUM FARMACEUTYCZNEGO WE LWOWIE 


Odpowiedź P. Ministra Wyznań 

Publicznego z dn. 9 czerwca 1028 r., Nr. OPrez-3100/28., na in- 

ierpelację posła Szczepańskiego i tow. w sprawie ciągłego 

miewsterzeszania Studjum Farmaceutycznego w Uniwersytecie 
Jana Kazimierza we Lwowie. 


Religijnych i Oświecenia 


Do Pana Marszałka Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej. 

Na przesłaną mi pismem z dnia 4 maja 1928 roku 
L. 2% interpelację posla Szczepańskiego i tow. z dn. 24 
kwietnia 1928 r. mam zaszczyt udzielić następującej 
odpowiedzi: 

Istniejące na podstawie rozporządzenia Ministra 
Wyznań i Oświaty z dnia 27 listopada 1853 r. w obrę- 
bie Wydziału Filozoficznego Uniwersytetu Jana Kazi- 
mierza we Lwowie Studjum Farmaceutyczne zostało 
zwinięte uchwałą Rady tegoż Wydziału, powziętą dnia 
30 czerwca 1924 r., a przyjętą do wiadomości przez 
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu 
blicznego. 

Po likwidacji wspomnianego Studjum wpłynął do 
Ministerstwa wniosek od Wydzialu Lekarskiego Uni- 
wersytetu Jana Kazimierza oraz memorjał sfer apte- 
karskich i Magistratu m. Lwowa w sprawie reaktywo- 
wania zwiniętego Studjum. 

Stojąc na stanowisku, że wobec licznych braków w 
organizacji i wyposażeniu istniejących czterech stu- 
djów farmaceutycznych, należy dążyć do doprowadze- 
nia do poziemu należytego tych studjów przed pow” 
niem do życia piątego studjum, Ministerstwo W. R. i 
O. P. celem wszechstronnego oświetlenia sprawy zwró- 
ciło się do wszystkich uniwersytetów państwowych po- 
za Uniwersytetem ILwewskim z prośbą o wyrażenie opi- 
nji w powyższej sprawie. 

Wszystkie nadesłane opinje pomienionych uniwer- 
sytetów zgodnie stwierdzały, że istniejące cztery od- 
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działy farmaceutyczne najzupelniej wystarczają na za- 
spokojenie potrzeb w danym zakresie, że zarówno brak 
lokali w Uniwersytecie Jana Kazimierza na pomiesz- 
czenie potrzebnych pracowni, jakoteż niewystarczająca 
nawet na potrzeby istniejących oddziałów ilość sił nau- 
kowych czyni zbędnem tworzenie nowego ośrodka stu- 
djów farmaceutycznych, tembardziej, że obecna pro- 
dukcja absolwentów farmacji w zupełności pokrywa 
zapotrzebowanie sil fachowych w kraju. Madi 

Ponieważ w dodatku wchodziły przy powzięciu 
odnośnej decyzji w grę także względy oszczędnościowe 
nawet przy gotowości organizacji aptekarskich okaza- 
niu poniocy w pomieszczeniu i zacpatrzeniu zakładów, 
Ministerstwo zarządzenia, likwidującego Studjum far- 
maceutyczne w Uniwersytecie Jana Kazimierza we 
Lwowie nie zmienilo i do tej chwili objektywnych po- 
wodów takiej zmiany nie widzi. 

Proszę Pana Marszałka o podanie powyższej odpo 
wiedzi do wiadomości PP. Interpe!antów. 


Minister: (—) Dobrucki. 


I ZJAZD APTEKARZY KOLEJOWYCH. 

Dnia 4 listopada o godz. 10 rano w lokalu Zw. 
Urz. Kol. (ul. Żórawia Nr. 8) nastąpiło otwarcie T 
Zjazdu farmaceutów, zatrudnionych w aptekach kolejo- 
wych i dyrekcyjnych skladnicach sanitarnych. Na 
zjazd przybyło 16 przedstawicieli z dyrekcji kolejo- 
wych: Poznańskiej, Radomskiej, Warszawskiej i Wr. 
leńskiej, craz zaproszeni goście w osobach: p. Naczeł- 
nika Oddz. Sanitarnego Dyr. Warsz. Dra J. Surawskie- 
go; p. Kierownika Przychodni Centralnej Dyr. Warsz. 
Dra W. Gronowskiego; pp. przedstawicieli Zarz. Gł. 
i Zarz. Z. U, K.: J. Augustynowicza, Z. Brydackiegó, 
J. Michalskiego i J. Nowakowskiego; p. redaktora 
„Łącznikać (organ Z. U. K.), 4. Jaquemert'a; 
pp. przedstawicieli P. P. T. Farmac., Dra M. Arndla 
i W. Haorejszy; pp. przedstawicieli Z. Z. Farmac. Prac. 
R. P. Cz. Fink-Finowickiego 4 R. Stocktego, 
oraz p. Inspektora Farmaceutycznego Ogólno-Państw 
Zw. Kas Chorych, Mg. H. Skwarczyńskiego. 

Po powitaniu osób zaproszonych i uczestników i 
po zagajeniu cbrad przez członka Kom. Organ. Zjazdu 
p. F. Gierasińskiego (kierownika apteki przy st. War- 
szawa- Wsch.), przewodnictwo objął p. Górski (kierow- 
nik apteki w Skarżysku), zapraszając na asesorów: 
WI. Mazurkiewicza (zast. kier. apteki przy st. Warsz.- 
GŁ). J. Pasławskiego (kier. skł. san. dyr. Wileńskiej) 
i W. Waśkowsk:iego (kier. apt. kol. przy st. Warsz.-Gł., 
ul. Chmielna 69) 

Przemówienia powitalne wygłosili pp. Dr. MĄ. 
Arndt, Cz. Fink-Finowicki, IT. Skwarczyński, J. Au- 
gusłynowicz i R. Stocki, poczem nastąpiło odczytanie 
referatów na tematy: „Organizacja pracy w aptekach 
i składnicach sanitarnych na P. K. P.“ przez W. Waś- 
kowskiego i „Sprawa etatów i uposażeń aptekarzy ko- 
lejowych' przez Wł. Mazurkiewicza. 

Następnie kol. T. Gzerastńskt stwierdzil, iż wolą 
większości farmaceuci kolejowi organizują się w zrze- 
szenie przy Z. U. K., przemawiając ponadto za jedno- 
czesnem zapisaniem się do Z. Z. F. P. R. P. 

Kol. F. Zielińska (Lublin): o nieodpowiednich 
lokalach i urządzeniu wewnętrznem aptek, jako zjawi- 
sku ogólnem, 
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Kol. J. Pastawski: o zatrudnianiu personelu niefa- 
chowego. 

P. Dr. J. Surawski w przemówieniu swem pod- 
kreślił, iż zrealizowanie postulatów, wyniesionych przez 
zjazd, a dotyczących zagadnień, poruszonych w refera- 
tach, stanie się o wiele łatwiejszem dopiero po uzasad- 
nieniu przez tenże zjazd celowości istnienia aptek kol. 

Rol. M. Bloch stwierdza istnienie dwuch aptek 
kolejowych Kasy Chorych w Poznaniu, prowadzonych 
wzorowo, co do których stosowany jest dokładny nad- 
zór pzez Inspektorów Farm. tak, jak tego wymaga u- 
stawa; zdaniem mówcy celcwość istnienia aptek kol. 
jest wyraźną, przedewszystkiem ze względu na dobro i 
wygodę odbiorców — kolejarzy, dalej — finansowego 
i obronę przeciwgazewą państwa. 

Pp. przedstawiciele Z. U. K. dowodzą konieczności 
poczynienia inwestycji w istniejących aptekach kol. 
któreby stały się pierwszemi wzorowemi aptekami kole- 
jowych Kas Chorych, do czego Z. U. K. konsekwentnie 
dąży, przeciwstawiając się należeniu kolejarzy do tery- 
torjalnych kas chorych. Celowość istnienia, ściślej—do- 
chodowość apt. k. zejść musi na plan drugi wobec wy- 
gody i dobrej obsługi pracownika kolejcwego, jaką ten- 
że pracownik przedewszystkiem w dobrze postawionej 
aptece kolejowej znaleźć może. Wreszcie, uznając po- 
trzebę istnienia apt. k., należy siłą rzeczy uznać i dą- 
żenie aptekarstwa kol. w dziedzinie poprawy bytu i u- 
stalenia stosunku służbowego. 

P. Dr W. Gronou'ski wskazuje na znaczną roz- 
bieżność poglądów, co dc celowości istnienia apt. k., ob- 
serwowaną u wszystkich grup zainteresowanych. 

P. Dr. M. Arndt pedkreśla różnice, istniejące mię- 
dzy aptekami publicznemi a zakładowemi, jako zja- 
wisko, wynikające z natury rzeczy, zmuszające apteka- 
rza prywatnego do znacznych wkładów celem obsłuże- 
nia najszerszych warstw ludności. a pozwalające insty- 
tucji państwowej lub komunalnej do ograniczenia się 
w tym względzie do minimum. 

O godz. 2-ej ogłoszoną została przerwa obiadowa. 

W obradach od godz. 5-ej poza uczestnikami 
farmaceutami wzięli udział li tylko przedstawieiele 
Z. U. K., pp. J. Augustynowicz i J. Nowakowski. Prze- 
wodniczył W. Waśkowski. 

Przyjęto szereg rezolucji z dziedziny organizacji 
pracy i uposażenia, polecając przedłożenie ich władzom 
kolejowym i administracyjnym wybranemu zarządowi 
w osobach: T. Gierasieńskiego, Wł. Mazurkiewicza i 
W. Waśkowskiego. 

Uchwalono powstanie organizacji, jako ..Zrzesze- 
nie Aptekarzy Kolejowych“ przy Z. U. K. Zastana- 
wiano się nad przystąpieniem członków ..Zrzeszenia* 
do jednej z istniejących kornoracji zawodowych: 
Z.Z.F. P. R. P,, albo P. P. T. F. lub przyczynieniem 
sie do powstania nowej organizacj: „Farmaceutów An- 
tek Zakładów“ w całem Państwie, lecz decyzji nie 
powzięto, polecając zarządowi stopniowe badanie te- 
go zagadnienia. 

Zamykając Zjazd okołe godz. 21-ej przewodniczący 
gorąco dziękował wszystkim przyl.ytym za uczestnietwo 
oraz przedstawicielom Z. U. K. za prawdziwie koleżeńn- 
skie odniesienie się do potrzeh aptekarstwa kolejowego. 

Komitet Organizacyjuy Zjazdu: 
Wł. Mazurkiewicz. T. Gierasieński. W. Waśkowski. 

Warszawa, 15.XI 1928 r. 
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Ruch związkowy. 
Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z. Z. F. P. 


Na posiedzeniach Komitetu Wykonawczego Z. GŁ., 
w dn. 27.IX i 16.XI rozpatrywane były, względnie za- 
łatwicne zostaly, sprawy następujące: 

zebranie jednodniowego zarobku celem dopełnie- 
nia funduszu zapomogowego; 

przyjęcie udziału w ogólno-polskim Zjeździe Pro- 
wizorów i Magistrów farmacji nieposiadających aptek ; 

likwidacja kursów Prowizorskich w Łodzi; 

przyjęcie udziału w uroczystym obchodzie ku czci 
Ignacego Łukasiewicza w Krośnie, przyczem uchwalo- 
no na hudowę pomnika wyasygnować zł. 100, oraz oglo- 
sić zbiórkę w Oddziałach Związku; 

kwestja wymówienia umowy zbiorowej i posad w 
Warszaw. Powiatowej Kasie Ch.; 

poprawa bytu pracowników aptek prywatnych; 

przyznanie zapomogi kol. Piotrowskiemu, zwolnio- 
nemu z posady z powodu choroby; 

oraz cały szereg spraw, związanych z wykonaniem 
uchwał ostatniego Zjazdu. 


Termin posiedzeń Komisji ustawy aptekarskiej 
ustalono na d. 24 i 25 listopada r. b. 


Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO. 


Komitet Jubileuszowy 25-lecia „Farmacji“ roze- 
słał do byłych członków Towarzystwa pismo następu- 
jące: 

W roku bieżącym przypada 25-letnia rocznica za- 
łożenia Towarzystwa Wzajemnej Pomocy „Farmacja“, 
najstarszej organizacji pracowniczej na terenie b. Kon- 
gresówki. 

Od chwili wskrzeszenia Państwa Polskiego i pow- 
stania ogólnopaństwowego Związku Farmaceutów Pra- 
cowników zakres działalności dawnej „Farmacji* prze- 
jął na siebie Oddział Warszawski tegoż Związku. 

W czasie swego istnienia organizacja ta przecho- 
dziła okresy bujnego rozkwitu i wytężonej pracy, kie- 
rując wysiłek swój nie tylko dla dobra stowarzyszo- 
nych. lecz niemniej i dla dobra zawodu jako całości. 
W szeregach organizacji czynnych było wielu członków, 
zajmujących dziś wybitne stanowiska w świecie nauki, 
na urzędach państwowych i w instytucjach społecznych. 

Celem uczczenia przypadającego 25-lecia „Farma- 
cji“, wydaną zostanie monografja historyczna, do któ- 
rej materjały zbiera powołany ku temu Komitet Jubi- 
leuszowy. Pragnąc możliwie dokładnie odtworzyć dzie- 
je Towarzystwa, jakoteż uczcić zasługi osób, które nad 
rozwojem Towarzystwa pracowały, Komitet Jubileu- 
szowy zwraca się niniejszem z uprzejmą prośbą do 
Wielce Szanownego Pana o łaskawe udzielenie nam 
szczegółów dotyczących współpracy J ego w Tow. „Far- 
macja“, chociażby w formie bardzo treściwej oraz o na- 
desłanie swej podobizny celem zamieszczenia w mono- 
giratji. zw 

O dniu obchodu rozesłane będą zawiadomienia 
wraz z zaproszeniami przyjęcia udziału w uroczystości. 


wę K 


Protokół 
działu Warszawskiego z 
pada 1925 r. 


O d- 
dawa 6 listo 


zebrania Zarządu 


Obeeni koledzy: Przewodniczący Stocki, Siectński, 
Fink-Finowicki, Nałęcz, Szyszko. 
Porządek dzienny: 

1. Odczytanie protokułów, 

2. Sprawy Kas Chorych, 

3. Uroczystość 10-lecia, 

4. Sprawozdanie ze zjazdu aptekarzy kolejowych, 

5. Wolne wnioski. 

1. Odczytano protokuł poprzedniego zebrania Za- 
rządu oraz ostatniego walnego zebrania i skonstatowa- 


no, że wszystkie postulaty zostały przez sekretarjat za- 
latwione. 


2. a) List kolegów Żyrardowskiej K. Ch., w któ- 
rym koledzy piszą o pozostawienie status quo w sprawie 
zawarcia umowy aż do powrotu komisarza K. Ch. — 
przyjęto do wiadomości. 

b) Wobec wymówienia umowy przez Warsz. Po- 
wiat. K. Ch. z d. 1. XI. uchwalono zażądać od kole- 
gów wszystkich aptek Warsz. Powiatowej K. Ch. wy- 
czerpujących danych co do niedotrzymania przez Pow. 
K. Ch. zobowiązań, zawartych w ostatniej umowie. 

c) W sprawie Warszawskiej K. Ch. uchwalono de- 
Jegować do komisarza K. Ch. kolegów Steckiego i Na- 
tęcza o załatwienie: 1) sprawy czasowych farmaceutów. 
2) sprawy wyrównania poborów dla wszystkich magi- 
strów i prowizorów, 3) w sprawie zapomcgi świątecznej 
względnie zimowej lub 13 pensji. 

3. W związku z nadchodzącemi nreczystościami 
10-lecia Niepodległości Polski uchwalone ograniczyć 
się zamówieniem 150 biłetów na uroczystości. 

W związku zaś z uroczystościami 25-lecia Farna. 
cji, araz jednocześnie 10-lecia Związku uchwalone pole- 
cić wybranej komisji jaknajszybsze rozpoczęcie prac 
organizacyjnych. 

Uchwalono jednocześnie przystąpić z powelu ju- 
bileuszu do zbierania skladek i utworzenia funduszu 
na budowę własnej siedziby Związku. przyczem posta- 
nowiono na najbliższerm walnem zebraniu wnieść pro- 
jekt onodatkowania się na powyższy eel oraz prosić Za- 
rząd Główny, aby zechciał zwrócić się do innych vd- 
dzialów Związku c poparcie powyższego celu. 

4. Sprawozdanie ze zjazdu kcleicwych farmacen. 
tów złożyli kol. kol. Słocki i Fink-Finowiehi. Zjazd 
był zorganizowany nieudolnie i prawie żadnych rezo- 
lucyj nie uchwaleno. 

5. W związku z będącymi na czasie postulatami 
samowystarczalności gospodarczej w Polsce. uchwalono 
jaknajusilniej popierać wysunięte postulaty prze” 
speleczeństwo i w tym celu postanewiono przez Zarzad 
Główny zwrócić się do Departamentu Slużby Zdrowia 
o znowelizowanie ustawy o specyfikach zagranicznych. 
jednocześnie zaś zwrócić sie de komisarza K. Ch. do 
Wydziału Aptecznego K. Ch. oraz do prasy stołecznej, 
propagując całkowite usunięcie z katalogu Kasy Ch. 
wszystkich bezwartościowych i małowartościowych spe- 
cyfików zagranicznych, a popierać wyłącznie wyroby 
krajowe. 

Przyjeci zostali do Związku: kol. Sulimierski Je- 
rzy, mag. Dymowska Marja. 
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W związku z projektewanym przez R. O. Z. P. U. 
tygodniem propagandy uchwalono wyznaczyć na ten 
cel 100 (sto) złotych. 


* * 4 


W początkach listopada r. b. Zarząd Oddzialu War- 
szawskiego Z. 2 F. k. zwrócił się de P. P. T. F. o 
o wyznaczenie terminu w celu odbycia z przedstawicie- 
lami naszego Związku konferencji w sprawie podwyż- 
ki pensji pracownikom aptek m. Warszawy, w związ- 
ku z zamierzoną podwyżką taksy aptekarskiej. Dnia 
10.XI otrzymaliśmy odpowiedź, iż pp. właściciele aptek 
uchylają się od podobnej konferencji, uważają 
bowiem, iż pobcry pracowników są i tak zaduże: w sto- 
sunku do obecnej taksy. 

Wobec tego Zarząd Oddzialu Warszawskiego po- 
stanowił zwrócić się z gorącym apelem do cogólu kole- 
gów pracowników aptek prywatnych o zapisywanie się 
w poczet czlonków Związku, który mając poparcie 
kolegów. będzie mógl wystąpić w powyższej sprawie 
więcej energicznie. 

Zebrani w dniu 18.XI Kceledzy pracownicy aptek 
Warsz. Powiat. Kasy Ch. uchwalili, w myśl postano- 
wienia Zjazdu Delegatów, wypisać się in gremio ze 
Związku Prac. Kas Ch. 

x * * 


Przy Związku organizuje się komplet no- 


woczesnych tańców pod kierunkiem baletmistrzyni p. 
Kostaszewskiej. 

Życzących brać udzial w komplecie prosimy zgła- 
szać się do sekretarjatu Związku, Bracka 18, bezpośre- 
dnio lub przez delegatów poszczególnych aptek. 

Cena za lekcję 2 złote. 


Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO. 


Sprawozdanie z czynności Oddziału 
za czas cd 25 lutego do 15 września r. b. 

Zarząd Oddzialu Lwowskiego odbyl w tym czasie 
2 walne zebrania, 11 posiedzeń Wydziału, — udzielił 
kilku kolegom pożyczki zwrotne i zapomogę. 

W sprawie ustawy aptekarskiej Oddział przesłał 
swe poprawki do projektu rządowego ustawy apt. Za- 
rządowi Głównemu Zw. Zaw. Farm. Pr. do dalszego 
użytku. 

W bieżącym roku zawarliśmy umowę zbiorową z 
Zarządem Kasy Chorych m. Lwowa w sprawie podwyż- 
ki płac, która jest obecnie więcej korzystna dla pracow- 
ników jak poprzednia. 

W umowie tej najważniejszym punktem jest sy- 
stem pracy, podwójna zmiana i pobory wyższe jak w 
aptekach prywatnych, dalej sposób przyjmowania i wy- 
dalania pracownika, przejście do stabilizacji. W każ- 
dej sprawie porozumiewaliśmy się z Zarządem Głów- 
nym. 
Dnia 8 marca br. odbyły się wybory do Komisji 
powstać mającego funduszu stypendyjno-pożyczkowego 
przy Związku, którego referentem został wybrany kol. 
Mr. Z. Buxdorf, do Komisji ustawy aptekarskiej powo- 
lano kol. Mr. S. Steina, do Komisji finansowej — 
kol. Mr. B. Wohlmana, do Komisji interwencyjnej — 
kol. Mr. I. Cellermajera, do Komisji studjum farmac. 
kol. Mr. S. Jezierskiego. 
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Oddzial rozpoczął już pracę nad stworzeniem ta- 
kiego funduszu stypend.-pożyczkowego Wsch. Malopol- 
ski, z którego będą mogli czerpać fundusze koledzy, 
którzy nie ukończyli jeszcze studiów i w tym kierunku 
powstał Komitet: który wszedł w kontakt z Towarzy- 
stwem Aptekarskiem we Lwowie, celem wspólnego zor- 
ganizowania wymienionego funduszu. Spodziewać się 
należy, iż w najbliższym czasie fundusz będzie urucho- 
miony, tak, że koledzy studjujący w tym roku będą 
mogli z niego korzystać. 

W projekcie prac Zacządu "udzialu Lwowskiego 
jest obecnie staranie się o reaktywowanie Wydziału 
Kondycjonujących Magistrów. 

W miesiącu kwietniu br. urządzono bankiet z oka- 
zji zamianowania kol. Mr. St. Jezierskiego inspektorem 
farmaceutycznym. Województwa lwowskiego. 

Dnia 20 maja br. o godz. 12 w poł. odbył się Zjazd 
Pracowników Aptek Kasy Chorych w sprawie wyna- 
grodzenia i pracy. 

W miesiącu czerwcu br. delegat. Związku kol. Mr. 
J. Cellermajer reprezentował Związek na VI. Zjeźdźie 
Organizacji Higjenistów Polskich, który odbyl się we 
Lwowie. 

Dnia 7, 8, 9 września br. odbył się we Lwowie 
Zjazd Delegatów Związku Zaw. Farmac. Pr. Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. 

W czasie strajku pracowników aptek K. Ch. w Ło- 
dzi interesowaliśmy się gorąco i poparliśmy ich po- 
stułaty tak moralnie, jak i materjalnie. 

Zarząd Zw. interwenjował w dwóch wypadkach w 
sprawie zatargu kolegów przez zwołanie Sądu Koleżeń- 
skiego. 

Dalsza praca Zarządu Oddziału Lwowskiego dla 
pożytku kolegów zależy od intenzywnej współpracy 
wszystkich koleżanek i kolegów. 

Specjalnie piekącą sprawą jest zaleganie z wkład- 
kami, co przy wzmożonych wydatkach organizacyjnych 
uniemeżliwia racjonalną pracę. 

Zarząd Oddziału apeluje więc, by Koleżanki i Ko- 
ledzy interesowali się i popierali poczynania Zarządu 
Związku. 


"Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO. 


Na ogólnem zebraniu Oddziału w dn. 29 września 
r. b. zostal wybrany nowy Zarząd który ukonstytuo- 
wal się jak następuje: 

Antoni Kalicki — przewodniczący; Borys Rubin- 
raut — vice-przewodn.; Bronislaw Mazurkiewicz — 
sekretarz; Jan Kotynia—skarbnik; Edward Pożerski, 
Jakób Festnesztadt, Marja Kapłańska, Kazimierz Ja- 
worowski — członkowie zarządu. 

Biuro pośrednictwa pracy objął kol. Antoni Ka- 
licki — przewodniczący. 


Z ODDZIĄŁU KALISKIEGO. 


W dniu 3 października r. b. Koledzy-pracownicy 
apteki Kasy Ch. pismem Komisarza powiadomieni zo- 
stali, iż Kasa odmawia im oplacania wpisów szkolnych 
za dzieci, kształcące się w zakładach średnich, wyższych 
i specjalnych, jak to przewiduje statut slużbowy Po- 
wiatowej Kasy Ch. w Kaliszu (8 28). 
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Wobec powyższego Zarząd Główny Z. Z. F. P. 
zmuszony byl interwenjować, przesyłając K. Ch. w Ka- 
liszu pismo następujące: 

Oddział Związku Zawodowego Farmaceutów Pracowni- 
ków w Kaliszu zawiadomił Zarząd Główny Zw. Zaw. Farma- 
ceutów o wypowiedzeniu przez Kasę Chorych w Kaliszu mo- 
cy obowiązującej Statutu służbowego pracowników Powiato- 
wej Kasy Chorych w Kaliszu, co w konsekwencji spowodowa- 
ło odmowę ze strony Kasy Chorych wydawania na rzecz pra- 
cowników świadczeń, należnych pracownikom z mocy wymie- 
nionego statutu służbowego. 

W niniejszej sprawie Zarząd Główny Zw. Zaw. Farma- 
ceutów-Pracowników uważa odmowę wydawania świadczeń 
dotychczas otrzymywanych pracownikom Kasy Chorych za nie- 
słuszną i pozbawioną dostatecznych podstaw prawnych z na- 
stępujących powodów: s 

Wymieniony statut służbowy pracowników Pow. Kasy 
Chorych w Kaliszu z chwilą przyjęcia go do wiadomości przez 
pracowników i zatwierdzenia przez Radę Kasy Chorych uzy- 
skał moc umowy pomiędzy stronami, a umowy w myśl art. 1134 
K. ©. stają się prawem dla tych, którzy je zawarli, i odwołane 
być mogą tylko za wzajemną zgodą stron lub z przyczyn przez 
prawo dozwolonych. 

Równocześnie zaznaczyć należy. iż prawo zabrania w trak- 
cie trwania umowy o.pracę samowolnego obniżania wynagro- 
dzenia pracowników przez pracodawcę. 


Wymieniony statut służbowy jako wyraz umowy pomiędzy 
Kasą Chorych, jako osobą prawną z jednej strony a pracow- 
nikami z drugiej strony nie może być ani uchylony, ani zmie- 
niony drogą decyzji czy to Urzędu Ubezpieczeń, czy też jakiej- 
kolwiek innej władzy administracyjnej, gdyż Okręgowy Urząd 
Ubezpieczeń nie jest upoważniony do uchylenia cywilnych zo- 
bowiązań Kasy Chorych jako osoby prawnej względem osób 
trzecich. 


Zobowiązania takie mogą upadać tylko w sposób w pra- 
wie cywilnem przewidziany, a w szczególności zobowiązania 
Kasy Chorych względem pracowników mogą być umorzone 
względnie zmienione za zgodą tych pracowników lub też przez 
rozwiązanie w sposób prawem przewidziany umowy o pracę. 


Stanowisko nasze całkowicie zresztą uzasadnia orzeczenie 
Ministra Pracy i Opieki Społecznej z dnia 4 lipca 1928 r. 
Nr.37 80 (Pr. Grab.) ustalające stosunek służbowy pracowników 
instytucji ubezpieczeniowych, jako stosunek służbowy prywat- 
no-prawny, przeto wzajemne obowiązki i uprawnienia stron 
winny być regulowane według zasad prawa obligatoryjnego, 
o ile nie zostały uregulowane przez specjalne przepisy prawa. 


Z powyższego wynika, iż Powiatowa Kasa Chorych w 
Kaliszu zobowiązaną jest wykonywać swe zobowiązania wzglę- 
dem pracownikcw. wypływające z wymienionego statutu służ- 
bowego, dokąd moc obowiązująca statutu, jako umowy między 
stronami nie zostanie w trybie prawem przewidzianym uchy- 
loną. 

Mając na uwadze przytoczone okoliczności, Związek Za- 
wodowy Farmaceutów Pracowników uprasza Powiatową Kasę 
Chorych w Kaliszu o wykonanie na rzecz pracowników ciążą- 
cych na niej zobowiązah. w przeciwnym razie pracownicy- 
farmaceuci będą mieli prawo uważać umowę o pracę za Toz- 
wiązaną z winy pracodawcy. 


Z ODDZIAŁU BIAŁOSTOCKIEGO. 


Dnia 21.X r. b. odbyło się doroczne walne zebranie 
członków Oddziału Białostockiego, na którem został 
wybrany nowy Zarząd w składzie: Rogalski Bolesłau— 


prezes, Ozder R. — w.-prezes, Łapiński Stanisław -— 
sekretarz, Strzałkowskt Leonard — skarbnik, Raczi. 
szewski Antoni — pośrednictwo pracy. Zastępcy: — 


Gorbunowa M., Piórko K. Komisja Rewizyjna: Ga- 
bryelewicz Władysław, Bujno Stanisław, 
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Z ODDZIAŁU WŁOCŁAWSKIEGO. 


Na walnem zebraniu Oddziału, odbytem w dniu 
28.X.1928 r. powołano zarząd w składzie: Prezes — 
Piotr Łukszys. Sekretarz Antoni Parnowski, Skarb- 
nik ~~ Władysław Guziak. Komisja Rewizyjna: Sta. 
nistaw Majezyński i Irena Wąsowska. 


Z ODDZIAŁU PIOTRKOWSKIEGO. 


Uehwałą zebrania z dnia 4.XI siedziba Oddzialu 
Piotrkowskiego została przeniesioną do Tomaszowa, a 
Zarząd ukonstytuował się jak następuje: Przewodni- 
czący — M. Frankowski. Sekretarz — St. Hirner. 
Skarbnik — J. Błeszyński, Delegat z Piotrkowa — £Z. 
Skrzyński, Delegat z Radomia — F. Aleksandrowicz. 
Adres dla korespondencji: Temaszów Mazowiecki, ul. 
(rustowna 35, Stefan Hirner. 


Z Grupy Farmac. Tow. Wiedzy Wojsk. 


Dnia 26 września rb. o godzinie 19-ej w lokalu 
Szkoły Podchorążych Sanitarnych odbylo się zebranie 
miesięczne Grupy Farmaceutycznej T. W. W. 

Członków obecnych 23-ch. 

Przewodniczył ppłk. Sokolewiez, protokuł prowa- 
dzil kpt. Beranek. Odezytany przez kpt. Beranka 


protokuł z poprzedniego zebrania miesięcznego zostal 
przez obecnych zatwierdzony. 


Zabrał głos pplk. Popławski, streściwszy przebieg 
analizy gazu świetlnego: zademonstrował użycie apara- 
tu Buntego, w którym pochłanianie odbywa się w sa- 
mej biurecie miarowej, a powstająca różnica ciśnień 
wykazuje natychmiast procent pochłoniętego gazu. We- 
dług tej metody z latwością mogą być określone: tlen— 
alkalicznym rozczynem pyrogallolu, dwutlenek węgla— 
ługiem potasowym, węglowodory ciężkie — wodą bro- 
mową i tlenek węgla — CuCl. 

Następnie por. Pikulski mówiąc o otrzymywaniu 
kauczuku naturalnego oraz wulkanizacji tegoż, przepro- 
wadził bardzo drobiazgową analizę wyrobów gumowych, 
jak metodą Aksolroda, polegającą na bromowaniu wẹ- 
glowodrów kauczuku, tak i dającą znacznie pewniejsze 
wyniki metodą G. Hubenera, przez określenie siarki 
związanej, t. j}. wulkanizacyjnej, Posługując się powyż- 
szemi metodami, można określić z największą dokladno- 
ścią, jak napełniacze tak i faktysy: węglowodory gu- 
taperki i balata, również sulfaty i sulfidy, regeneraty 
i odpadki gumowe oraz ciała bitumiczne. 

W Związku z mającym się odbyć w roku przyszłym 
w Londynie V Kongresem Farmacji Wojskowej, prze- 
wodniezący ppł. Sokolewicz zaproponował opracowanie 
referatu na temat: „Analiza chemiczna i fizyczna szkła 
i wyrobów gumewych*. Opracowanie powyższych tema- 
tów powierzono ppłk. Popławskiemu, i por. Stankiewi- 
czowi. 

Na tem o godzinie 21.15 posiedzenie zamknięto. 


* + * 
Dnia 31 października r. b. o godz. 19-ej w lokalu 


Szkoły Podchorążych Sanitarnych odbyło się zebranie 
Grupy Farmac. Tow. Wiedzy Wojskowej. Członków 
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checnych 24-ch. Przewodniczył ppłk. Sokołewicz, proto- 
kuł prowadził kpt. Beranek. 

Odezytany przez kpt. Veranka proickhut z jv"! 
dniego zebrania miesięcznego z poprawką pplk. Sokole- 
wicza, został przez obecnych zatwierdzony. 

Następnie Dr. Fabicki w odczycie na temat Pre- 
paraty tarczykowe i ich wzorcowanie', mówiąc o FE 
kiej roli gruczołu tarczykowego oraz o fizjologicznych 
czynnościach tego, wskazał na zmiany patologiczne, jak 
przy niedomodze tarczycy, tak i przy jej przeroście. 
Z preparatów tarczykowych omówił proces otrzymywa- 
nia jodothyriny Baumana i thyradenu, jaki produkuje 
w stanie suchym firma „Magister Klawe“, przechodząc 
do syntezy związków czynnych tarczycy, przytoczy] PO- 
glad Ostvalda i Kendala na thyroxynę, podobną w 
swym składzie do tryptofanu, nadmieniając, że firma 
„Magister Klawe“ zaczęła syntetycznie produkować 
thyraden metodą Marringtona. Co do badań prepara- 
tów tarczykowych, to obecnie stcsuje się, jak metode 
biologiczną Gutermana, tak i najlepszą z dotąd Ae 
nych metode Reinhardta. 


Po wyświetleniu filmu przedstawiającego sposoby 
produkcji preparatów wyrabianych przez firmę „Magi- 
ster Klawe“. posiedzenie o godzinie 21.30 zamknięto. 


Głosy Czytelników. 


W związku z rocznicą Dziesięciolecia Niepodległości kre- 
śłę słów kilka z życia kolegów-farmaceutów, biorących czyn- 
ny udział w walkach, jak również tych. którzy w służbie 'sa- 
nitarnej lub innej pomocniczej oddali usługi Ojczyźnie. 

Przedewszystkiem wspomnę o tvch. których nazwiska 
zapisane są w historji wojny złotemi zgłoskami, jak poległych 
wśród wielu innych ś. n. Podolskiego i Kowalczyka. którzy 
w mundurach oficerskich. zdobytch wierną służbą Ojczyźnie, 
oddali za Nią życie. 

W roku 1917-vm wielu z naszych, opuszczając pracę w 
aptekach., wstąpiło do legjonów. Nie będę wyszczególniał ich 
kolei życia i przejść w służbie wojskowej: znane są nam ogól- 
nie z życia Legjonów. Jedni z nich pozostali do dnia dzisiej- 
szego w służbie czynnej. porzuciwszy tarmację; drudzy po 
spelnieniu obowiązku _ wojskowego wrócili do zawodu i są w 
szeregach naszych z powrotem. 

W czasie wojny bolszewiekiej (rok 1919- —20) spotykałem 
kolegów pomocników. którzy, ukrywając swój stopień nauko- 
wy i fachowy, na podstawie którego ustawy wojskowe nie 
przewidywały stanowiska pomocnika. jako aptekarza, zgłaszali 
sie no przejściu ćwiczeń rekruckich do swych dowódców z 
nrośba o wysłanie na front. Kolegów tvch spotykałem później. 
jako komendantów patroli sanitarnych w stopniach st. szere- 
gowców lub kaprali. zależnie od przesłużonych miesięcy. Tą 
samą funkcje netnili różni inni. nieposiadający żadnych kwa- 
lifikacji ani naukowych, ani fachowych „prócz bardzo prowi- 
zorycznych wówczas kursów podoficerskich sanitarnych. 

Wspominam dziś o nich dlatego. że byli to nasi kole- 
dzy. którzy albo pełnili ciężką służbę w okonach albo służbę 
żolnierza- sanitarjusza. nie dajac tam żadnej wiedzy fachowej 
dając jednak prace ciężką. i niebezpieczna. A tymczasem uz 
tekach wojskowych obowiazki ich pełnili felczerzy 1 siostry 
Czerwonego Krzyża. Nie będę wspominał innych faktów 7 as 
cia koszarowego tych nomoeników. częsta żle traktowanyci 
bez względu na ich wykształcenie fachowe. „= 

To też w uroczystym dla każdego polaka dniu Dziesię” 
ciolecia Niepodległości. wspominając min'ove lata c'ężkiej nie- 
woli i wojny, z dumą powiedzieć możemy. że i nasz zawód 
dał z siebie szeregi obrońców i wiernych svnów Ojczyzny. 

Jadnak. jak wiemy. inne prawa mieli pomocnicy W AT- 
miach obcych — posiadali pewne prawa oficerskie. natomiast 
u nas w dalszym ciągu dosłużyć się mogą tylko stopnia ped- 
chorążego rezerwy, na ćwiczenia brani są jako podoficerowie. 
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ctrzymująć skromny żołd. co moralnie i materjalnie źle wpły- 
wa na ich obowiązki rodzinne i społeczne. 
Felezerzy już dawno uzyskali prawa oficerskie. Możeby 
i nasze władze związkowe znalazły drogę do zmiany tych 
krzywdzących warunków służby wojskowej dla naszych kole- 
sów pomocników — tych „ostatnich Mohikanów”, jak nas swe- 
go czasu nazwano, z których jednak jeszcze wielu obowiązek 
służby wojskowej spełniać musi. 
M. Ząbek. 
sekretarz Oddziału Kieleckiego, 


ofieer rezerwy W. P. 


Kronika. 


Dyplomy magistra farmacji na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim w Krakowie w dniu 20 października b. r. uzyskali: 
Chudziński Tadeusz. Fijatkówna Helena. Dubeltowiczówna N 
niela. Grzaba Stanisław, Kramarzówna Karolina Morawska 
Marja Nowak Franciszek. Rudzik Gerszon, Salpeterówna Sa. 

= sie . a Dl- 
lomea. Sowiński Tadeusz, Szwedówna Zofja. 

Dyplomy magistrów i absolwentów IV-go roku studjów 
na wydziale Farmaceutycznym Uniwersytetu Warszawskiego 
W lipeu r. b. złożyli egzamin na stopień magistra P 
Barańska Janina, Ballinżanka Irena, Bergier Marja Bokan 
Flora, Czajkowska Jadwiga. Deryng Jakób, Hajdenber Jóet 
Jakubczak Jadwiga, Jankielewska Nesia, Kajler Silim Faule. 
Tadeusz, Manduk Feliks. Płońska Janina, Policzkiewicz Juljan 
Radomyski Wacław. Radziewicz Stefan, Rzepecki Tadeusz. 
Skultety Franciszka. Sobezak Jadwiga, Strzeszewski Edmund 
Taborowski Romuald Wakslicht Ruchla. Wnuk Jakób, Zalew- 
ski Tadeusz. Zdrojewska Leokadja. Ziegler Albert. Ziółkowski 
Henryk. Złocki Adam, Żyźniewska Zofja. 

w czerwcu i lipeu r. b. ukończyli TV-ty rok studjów 
i złożyli egzaminy roczne: Chałko Józef, Gebski Stanisław 
Jakubowski Wincenty, Kowalski Paweł. Kwiatkowski Z gmunt, 
Raciński Bogumił. Sabiniewicz Stefan. A: À 

Druga generalna inspekcja farmaceutyczna. W miesiącu 
październiku T: on się generalna inspekcja farmaceutycz- 
na na terenic województwa nowosgródzkiewo. W i KET rs 
li udział: radca Den. Służby PICOT: a MJ. 
vujący inspektorzy farmaceutyczni: Balisiński (woj. kieleckie) 
Hrynaszkiewicz (woj. wileńskie) Nartowski (woj. lubelskie), 
Pazdorski (woj. białostockie) i Wagner (woj. łódzkie). j 

Nowe władze koła farmaceutów studentów Uniwersy- 
tetu Poznańskiego. Na zebraniu walnem. odbvtem w dniu 19 
września r. b wybrany został zarząd w następującym składzie: 

Siniecki Władysław -- prezes, Kowalczyk Stefan — wi- 
ceprezes, Kosmalski Tadeusz — sekretarz.  Minkiewiczówna 
Zofja —- 2-mi sekretarz, Modrzejewska Marta -- sekcja perso- 
nalna. Szewezyński Jerzy skarbnik. Stryczyński Marjan- 
sekcja pracy. Żytkowiak Antoni — bibliotekarz Radziński Fo- 
liks - sekcja pomocy koleżeńskiej. Opolski Władvsław — 
sekcja skryptów. Gralezyk Stefan sekcja towarzyska, 

Dar aptekarzy Wojew. Polesk'ego dla Rządu Rzeczplitej. 

Dnia 9 listopada 1628 r. przyjęci bvli przez P. Wice-wo- 
jowodę Z. Skrzyńskieeo w zastęnstwie Wojewodv Poleskieeo 
Panowie: Jerzy Saski i Dawid Rakow którzy w imieniu antc- 
karzy Województwa Poleskiego zorganizowanych w Poleskiem 
Okręgowem Towarzystwie Farmaccutycznem w Brześciu n/B, 
złożyli poniższą deklarację: 

Do Pana Wojewody w Brześciu n/B. 

Rozwiązanie zagadnień organizacyj powszechnego lecze- 
nia i racjonalnego zaopatrywania ludności w dobre leki jest 
przedmiotem usilnych starań Rządu Rzeczypospolitej Polskiej. 

Ogrom prac skierowanych do pomyślnego rozwiązania 
tych zagadnień wskazuje na wielką ich doniosłość w kształto- 
waniu się podwalin zdrowotności społeczeństwa polskiego. 

W poczucin ciążących obowiązków i zrozumieniu roli, 
jaka w tej wielkiej i pięknej akcji przypada zawodowi farma- 
ceutycznemu. aptekarze Województwa Poleskiego zorganizowa- 
ni w Poleskiem Okręgowem Towarzystwie Farmaceutycznem 
w Brześciu n/B:. pragnąc zadokumentować swoje stanowisko 


w stosunku do Państwowości Polskiej. dać widomy znak wsnół- 
pracy z Rządem Rzeczypospolitej Polskiej dla dohra Państwa 
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oraz uwiprawnić wykonywanie nadzoru Państwowego nad wy- 
robem lekarstw i handlem środkami leczniczemi. postanowili: 

w uroczysty m dniu dziesięciolecia 
wskrzeszenia Rzeczypospolitej ronisid e 
ofiarować Rządowi Rzeczyposp dilluaj a ero IE 
skiej, na ręce Pana Wojewody Poleskiego 
podręczne laboratorjum chemiczne do badania dobroci leków, 
z przeznaczeniem do ażytku Inspektora Farmaceutycznego na 
Województwe Poleskie. 


Brześć n/B.. dnia 9 listopada 1928 r. 
Sekretarz: (MEDEOIARNEZEG: 
(—) D. Rakow. (—) J. Saski. 


Delegaci prosili Pana Wojewodę o przyjecie ich daru 
dla Rządu Rzeczypospolitej Polskiej. 


Pan Wojewoda przyjmując ten dar, złożył na ręce de- 
legatów p. p. Saskiego i Rakowa podziękowanie dla wszyst- 
kich ofiarodawców i w przemówieniu podkreślił swoje uzna- 
nie dla szlachetnych pobódek. ofiarności i wielkiego uspołecz- 
nienia aptekarzy. którzy w trosce o dobro Państwa i zdrowot- 
ność publiczną dali organom Rządowym środki do kontrolo- 
wania wyrabianych przez nich lekarstw. 


DR. A. F HOLLEMAN 
profesor Uniwersytetu w Amsterdamie 


PODRĘCZNIK CHEMIJI 
NIEORGANICZNEJ 


NOWE POLSKIE WYDANIE AUTORYZOWANE 
w tłumaczeniu 
DR. K. JABŁCZYŃSKIEGO 
profesora Uniwersytetu w Warszawie 
wyszło nakładem „Państwowego Wydawnictwa 
Książek Szkolnych w Kuratorjum Okregu Szkol 
nego Lwowsk. ul. Kurkowa I. 21. 


Cena egzempl oprawnego w płótno 30 zł 
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DOCENTURA UNIWERSYTECKA 
(ew. honoris causa) przy europejskim uniwersy- 
tecie do objęcia dla wybitnego specjalisty. (Wy- 

działy: fizyka, chemja i farmacja). 

Dott Charles Huttcr, 8 rue Pigalle 

Paris (9), France. 

(Korespondencja w języku włoskim, franc., angiel. i niem.) 


Zgłoszenia: 
(Frederic), 
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RHARMACEUT OZ NA 


Nr. 11 


Z żałobnej karty. . 
W ostatnich dniach września r. b. zmarł Ww Warszawie, 
zwyczajny profesor chemji nieorganicznej politechniki a 
szawskiej Dr Jan Zawidzki. Strata jaką poniosła nauka pol- 
ska wskutek Jego śmierci. jest ogromna. k 
Prof. Zawidzki był wychowankiem politechniki ryskiej, 
poświęcił się specjalnie chemji fizycznej. w p 
której ogłosił wiele prac naukowych, i prócz tego ZATONA 
się historją chemji w Polsce, oraz biblografją polskich prac 
z tego zakresu. A 
W roku 1907 zostaje powołany na katedrę chemji nie- 
ereanicznej w akademji rolniczej w Dublanach pod Lwowem, 
a w czasie wojny został powołany na uniwersytet Jagielloń- 
ski w celu objęcia katedry chemji nieorganicznej i fizycznej. 
Po paru miesiącach pobytu tamże. przenosi SiĘ do W DAZEWY: 
gdzie obejmuje wykłady chemji nieorganicznej w Politechnice 
i Uniwersytecie. l 
Po powcłaniu Państwa Polskiego. organizuje u nas ja- 
ko kierownik departamentu szkolnictwa wyższego. — szkol- 
nietwo wyższe. a potem zostaje kierownikiem ministerjum 
oświaty. l 
Poza ogromnemi załetmi śp. prof. Zawidzkiego, jako 
uczonego Światowej sławy. był on nadzwyczajnym pedago- 
giem i prawdziwym przyjacielem młodzieży. Taio 
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Niniejszem Zarząd Główny Z.Z.F.P. 
ogłasza próbny zapis (bez żadnych zobo- 
wiązań) na Kursy bakterjologiczne. 

Kandydaci zechcą nadesłać dokładny 
adres i dwa znaczki po 25 gr. na od- 
| powiedź. 

Starania o uruchomienie kursów będą 
| podjąte po zgłoszeniu się dostatecznej liczby 
| kandydatów. 


Farmakopeę austryjacką wydanie VIII z ko- 
mentarzami Lembergera obie części zakupi Kasa 
Ch'rych m. Lwowa. 

Zgłoszenia do Kierownictwa Apteki Kasy 
Chorych, Lwów, ul. Brajerowska 8. 


m 


Podręcznik do ćwiczeń analitycznych z chemji farmaceutycznej 


Prof. J. Zaleskiego i adjunkta B. Olszewskiego 


wydany nakładem Związku Zawodowego Farmaceutów-Pracowników, jest do nabycia w 'edakcji Kroniki Farmaceutycznej i kan- 
celarji Związku, Warszawa, Bracka 18 m. 30, telefon 323-18. 


Cena pojedyńczego egzempl. w płóciennej oprawie 15 zł. 


Wysyłkę na prowincję uskuteczniamy za zaliczeniem pocztowem. 


Redakcja 1 Administracja „Kron. Farmac.'* czynne ad godz. Il do 3 codziennie oprócz ni:dziel i świąt. 


Warszawa, Bracka 18 m. 30. 
Ceny ogłoszeń: 


Telefony 323-18 i 136-20. 
14 str. 70 zł. 1/3—40 zt. W/4—20 zt. 18 12 zł. 


Konto czekowe P.K.0. 8.491 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY. Kazimierz Dąbrowski. 


WYDAWCA: Zw. Zawod. Farmac. Prac. w Rzeczplitej Polskiej. 


Druk. „WSPÓŁCZESNA, Szpitalna 10. Tel. 193-95. 


